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Francja wobec kwestji wschodniej.
F rancuska Izba  deputow anych in te rpe low ała  we 

w torek  dobitnem i m owam i D enys-C ochina i br. 
M un’a rząd co do jego  zapatryw ań i decyzji w sp ra­
w ie arm eńskiej. W ym ien ien i m ówcy w ystępowali 
szczególniej ze stanow iska obrony Arm eńczyków, 
ja k o  C hrześcijan. D enys-C orhin  rozpoczął przem ó­
w ienie swoje od in te rpelacji o rzezie arm eńskie 
a p rzytaczając szereg faktów  z te j krw aw ej h isto - 
r ji, przypom niał postanow ienia berlińskiego tra k ta ­
tu, jako  w yraźny dowód, że Europa ju ż  wówczas 
dokładnie przew idyw ała m ożliwe wówczas, a dziś 
spe łn ione nieszczęścia. Cóż jednak  uczyniła Europu 
od roku 1S80 dla obrony Arm eńczyków  ? N ie ma 
w b is to rji faktu  rów nego cierpień .om  tych ludzi. 
Po petycji, w niesionej przez nich do su łtana, na­
stą p iły  r. 1894 straszne w ypadki w Sassun, a  po 
w niesieniu drugiej prośby rozpoczęły S’ę te  wszyst­
kie rzezie i okrucieństw a, zuaue zresztą całej iz ­
bie. O kropne to b y ły  rzeczy; rozkaz m ordu sz td ł 
z góry, a  rzeź rozpoczęła się na odgłos trą b  i przy 
udziale policji. „P rzypom inacie sobie, panow ie*, — 
m ów ił C ochiu,— r z  eź g a l i c y j  s k  ą z 1846. W ó w ­
c z a s  t o  w y s t ą p i ł  M o  n t a l e m b e r t  w s e n a ­
c i e  d z i w i ą c  s i ę  j e d y n i e ,  że  w ś r ó d  t a k i c h  
o k r o p n o ś c i  w s z y s c y  P o l a c y  n i e  p o s z a ­
l e l i !  Skargi A rm eńczyków  były słuszne i wcale 
nie przesadzone. K iedy we w rześniu nasta ły  n a j­
straszn ie jsze rzeczy, kryli się oni po kościołach, 
bo po ulicach panow ały  śm ierć i  zniszczenie! N i­
kogo nie szczędzono, a podczas darem nej in te rw en ­
cji am oasadorów , palono na stosach starców , ko­
b ie ty  i  dzieci. To wszystko zaś działo się za w spól­
n ą  w iną rządu tu reckiego i E u ro p y ! K i°dy  anm a- 
sador angielski zażądał satysfakcji od su łtana , od- 
izek ł ten że : „N a cóż się pan skarżysz? W szakże 
żadnem u Europejczykow i kropla krw i z nosa nie 
p o ciek ła" . „Oczekuję, m ów ił dalej Cochiu, by rząd 
w y stąp ił w im ię  ludzkości i sprawiedliwości, wy­
kroczenia bow iem  są tego  rodzaju, że p. m in istro ­
wi ła tw o  przyjdzie przem ów ić w tej spław ie.

W  czasie m ordow ania M aronitów  in terpelow ał 
G uizota zuowu M ontalam bert. K iedy zaś Guizot 
zw rócił się był do M etern icha, by w spólną akcją 
pow strzym ać dalsze rzezie, oświadczył M ontalem - 
b ert, że postępow anie to je s t  fałszyw e. N ie idzie 
tu  o E uropę i  M eternicha, ale o F rancję . F ran c ja  
tradycy jn ie  przez w ieki całe b ron iła  in teresów  chrze­
ścijańskich. F ran cja  m usi b ronić nietylko każdego 
chrześcijanina, ale i każdego dobrego obyw atela 
k ra ju . To je s t je j praw em , o k tó re  może być za ­
zdrosną. Idzie tu  o patrjo tyzm  ogólno europejski, 
p atrjo tyzm , k tórego  znaczenie da się w n iek tó rych  
razach rozciągnąć. C a ł e j  s t a r e j  E u r o p i e  z a ­
l e ż e ć  p o w i n n o  n a  t e r a ,  by w j e d n y m  k ą- 
c i e j e j  t e r y t o r j u m  u s t a ł y  r z ą d y  b a r b a ­
r z y ń s t w a .  W e z w i j m y  s p r z y m i e r z e ń c ó w  
n a s z y c h ,  b y  u r a t o w a ć  c a ł ą  E u r o p ę .  Teraz 
je s t chw ila stosow na do apelow ania do te j przyja­
źni, k tórą tak  niedaw no publicznie ogłaszano. P r z y ­
j a ź ń  F r a n c j i  j e s t  c e n n a ,  a l e  p r z y j a ź ń  t a  
m a  s w o j e  c i ę ż a r y ,  trzeba to  raz pow iedzieć 
przyjacio łom  naszym . Pow iedz im  zatem , pan ie  m i­
n istrze, że pierwszym  z tych  ciężarów je s t pojm o­
w anie szczytnych ideałów  naszych i biedź n a  na- 
838 wezwanie, kiedy sta jem y w obronie słabych  
i  uciśnionych i u jm ujem y się za spraw iedliw ością!*

W  p id o b n y  sposób, jak  Cochin, p rzem aw iał 
znany przywódca p a rtji socjalistów  chrześcijańskich 
h r. de M un. W zyw ał on F ra n c ję  do obrony już  nie

uciśnionych, ale m ordow anych, m im o najśw iętszych 
oficjalnych zapew nień bezpieczeństw a. W  Turcji 
rozkazy m ordu w ychodziły  z oficjalnego źród ła . 
N iechżeż E u ropa uczyni dla A rm eńczyków  to samo, 
co w ym ogła  dla K rety . E uropa odpow iedzialną je s t 
za nadużycia, wstyd i hańbę je j  przynoszące.

In terpelac je  wyżej przytoczone w yw ołały  d łu ż­
szą odpowiedź ze strony  rządn. Jako  rep rezen tan t 
tegoż przem ów ił m in is te r spraw zagrauicznych, H a- 
n o ta u i.

M in ister m ów ił m iędzy in n e m i: „W drożono śle ­
dztwo przeciw ko m orderstw om  obyw ateli francu 
skich , a w ym iar kary  oddany został sądowi w ojen­
nem u. Dzięki energicznej in te rw encji pełnom ocnika 
naszego w K onstantynopolu , osiągnięto rezultaty , 
k tórych F ra n c ji wolno było żądać. Rozruchy w  pań­
stw ie o ttom ańskiem  nigdyby nie były  przybrały  
tak  szerokich rozm iarów , gdyby zetknięcie się z E u ­
ropą i żądza n iepodległości u Arm eńczyków nie 
były  im  uła tw iły  wzrostu. W ykroczenia zaś ze s tro ­
ny rządu tu reck iego  dały tym  ludziom  praw o do 
najsłuszniejszych zażaleń. A nglja  przekonana o n ie ­
możliwości izolowanego postępow ania przy łączy ła 
się do wspólnej akcji m ocarstw  i byłoby przyszło 
do skutecznych reform  już w październiku 1895 r., 
gdyoy  nie pierw sze rozruchy i rzezie. N ieporów na­
ne nieszczęście zaciążyło nad A rnaną^ . A n a r c h j a  
u g ó r y  w y w o ł a ł a  a n a r c h j ę  u d o ł u .  A w ięc na­
pad na B ank ottom ański i rzucenie pochodni ountu do 
K re ty  i M acedonji; na granicy  M acedonji i  B u łg arji 
s z c z ę ś l i w a  i n i c j a t y w a  A u s t r o - W ę g i e r  
z a ż e g n a ł a  p o ż a r .  M o c a r s t w a  p r z e k o n a n e  
s ą  o p o t r z e b i e  l o j a l u e g o  i  t r w a ł e g o  p o ­
r o z u m i e n i a .  W s z e l k i e  p o s t ę p o w a n i e  n a  
w ł a s n ą  r ę k ę  j e s t  w y k l u c z o n e .  W spólne to 
postępow anie nie może zaś dopuścić żadnego zam a­
chu na całość Daństwa tureckiego i nienaruszalność 
sytuacji, zagw arantow anej przez układy".

„M ogę pauom  p o s ie d z ieć  — m ów ił m inister — 
że w czasie b o g a t e g o  w s k u t k i  p o b y t u  c a ­
r a  w P a r y ż u  o m ó w i o n o  d o k ł a d n i e  w s z y s t ­
k i e  t e  p u n k t y ,  k t ó r e m i  s i ę  d z i ś  z a j m u ­
j e m y .  S p r z y m i e r z o n a .  E n r o p a  p o t r a f i  
p r z e k o n a ć  s u ł t a n a  o p o t r z e b i e  w y s t r z e ­
g a n i a  s i ę  z g u b n y c h  w p ł y w ó w  i o odpow ie­
dzialności, k tó ra  na nim  ciąży za pow ierzone mu 
kolouje europejskie. S u łtau  w inien jest zabezp ie­
czyć uietylko poddanym  swoim , ale i w szystkim , 
co jego  te ry to rjum  zam ieszkują, pokój, bezpieczeń­
stwo i  porządek. D owiedzie się jem u, że ta  poli­
tyka  Jedynie je s t  silną i godną, jed y n ą  polityką, 
m ogącą przynieść jem u zaszczyt i ocalenie. F r a n ­
ci  a,  w i e r n a  t r a d y c j o m  s w o i m ,  życzy sobie 
popraw ien ia losu ludów w schodnich i n i e  z a p o ­
m i n a  o o b o w i ą z k a c h  r e l i g i j n e g o  p r o t e ­
k t o r a t u ,  k tóry  m a nad nim i wykonywać i o sto­
sunkach swoich, k tó re  w ym agają u t r z y m a n i a  i 
n i e n a r u s z a l n o ś c i  b y t u  T u r c j i .  Ale F ra u - 
cja m usi zdwoić euergję, by spein ić  zadanie swoje, 
zadanie, k tóre streścić  m ożem y w słow ach : „ L u ­
d z k o ś ć  i s p r a w i e d l i w o ś ć ! "

Po m inistrze H a n o ta u i w stąp ił na try b u n ę  d e ­
putow any Jaurós, przywódca socjalistów  i ośw iad­
czył, że ma zadow alniają go wywody m in iste rja lne . 
Rząd chce zrzucić z sieb ie odpow iedzialność. Za 
rzezie w istocie odpow iedzialny je s t w pie~wszym 
rzędzie su łtan . E uropa je s t jego  w spólniczką w zbro ­
dni. (Oklaski na lew icy. Szem ranie w ceutrnm ). 
N ajw ięcej w inne są A nglja , R osja i F rancja . Jau res 
obw iniał w dalszym  ciągu A nglję i R osję o po li­
tyczną pożądliw ość i g au ił rząd francuski, że R o ­
sji pozostaw ia polityczny kierunek nu W schodzie. 
E uropa uchyla się od obowiązków —  zakończył Ja u -  
rós — ale p ro le ta rja t europniski zm usi ją , aby mu 
się poddała. (Szem ranie w cen trum ).

W  głosow aniu Izba odrzuciła  w nioski Jaurósa 
oraz in terpelan tów , aDy F ra n c ja  stanęła  w obro­
nie A rm enji a natom iast uchw aliła w niosek b y łe ­
go m in istra  DeYelle’a, chw alący ośw iadczenie rzę ­
du i przechodzący uad caJą spraw ą do poiządku 
dziennego. Tylko dziew ięćdziesięciu posłów  fra n ­
cuskich g łosow ało za tem , aDy przynieść poriiuc 
pokrzyw dzonem u narodow i....

Z Koła Polskiego.
W iedeń 3 listopada.

(List oryginalny Głosu Narodu).

(d) Po posiedzeniu Izby  odbyło K o ł o  p o l s k i e  
dziś w ieczorem  posiedzenie w celu om ów ienia e ta tu  
m in iste rstw a ro ln ic tw a. Z ajm ująca i ożywiona roz­
praw a, jak a  się w K ole rozw inęła nad ty m  przed­
m iotem  b y ła  inform acyjną d la członków K o ła  Dol­
skiego należących do kom isji budżetowej. P . d r R u -  
t o w s k i  jako  spraw ozdaw ca kom isyjny tego  e ta tu  
m in isterja lnego  zabrał pierw szy gros w celu po in ­
form ow ania F u ła . E ta t m in iste rstw a ro ln ic tw a n a r .  
1897 wykazuje podw yższenie potrzeb o 700.000 złr., 
G alicji p rzypada w zakresie dzia łan ia  tego  m in i­
s te rs tw a 2 .200 ,000  złr.

Po treściw em  przedstaw ieniu  rzeczy przez p. 
R utow skisgo za b ra ł g łos p. C h r z a n o w s k i ,  pod­
nosząc v, .elkie niedostatk i w gospodarstw ie leśnem  
w Galicji. Zarząd lasów galicyjskich znajduje się 
w większej części w rękach obcych. W  górsk ich  
okolicach są lasy zdew astowane, co w wielu kie­
runkach  bardzo szkodliw ie oddziaływ a ua stosunki 
krajow e. W ylew y rzek są w większej części wyni­
kiem  uiszczenia lasów. N ależy więc baczyć, żeby 
lasów w G alicji nie niszczono i trzeba  też żądać 
funduszu na odpow ieduie zalesienie. T rafne te  wy­
wody znalazły poparcie ze strony  kilku następnych  
mówców.

P. dr. K o z ł o w s k i  noduosi nadzwyczaj donio­
słą  spraw ę, w y s t ę p u j ą c  o s t r o  p r z e c i w k o  
g r z e  u a g i e ł d z i e  z b o ż o w e j  i m ą c z u e j ,  
w yzyskującej z jednej strony rolnictw o, z drugiej 
zaś w ielką konsum cję chleba. Ż ą d a  z a b r o n i e n i a  
g r y  n a  g i e ł d z i e  i j e j  k a r a n i a ,  jeduak  bez 
zakazu zupełnego inceresów term inow ych , t. j .  rze­
czyw istych. D alej żąda mówca, żeby dawano od­
szkodowanie z« szkody w yrzrdzaue w polu przy 
m anew rach. Poniew aż zarząd wojskowy pom iń .'' 
k ilkakrotnych odnośnych żądań w parlam encie za­
chow uje się w te j spraw ie biernie, przeto  należy 
się starać, żeby m in is te r ro ln ic tw a w ystąp ił w te j 
spraw ie jako obrońca. W  końcu żąda m ówca, żeby 
przy dostaw ach zboża i m ąki d la  w ojska uw zglę­
dniano bezpośrednio rolników  i nie oddawano do­
staw  spekulantom  — pośrednikom  w yzyskującym .

Nad spraw ą g ry  na gi ełdzie zbożowej i m ąeznej 
w yw iązuje się żyw a rozpraw a. Przeciwko grze ua 
g ie łdzie te j w ystępują, popierając żądanie p. d r K o­
złowskiego w szczególności p p . : C h r z a n o w s k i  i 
hr .  P:  l i ń s k i .  W iększość mówców K oła wyraża 
życzenie, żeby polscy członkow ie kom isji oudżetowej 
p o p a r l i  w k o m i s j i  w n i o s e k  a n t y s e m i t ó w ,  
s k i e r o w a n y  p r z e c i w k o  g r z e  n a  g i e ł d  
z b o ż o w e j ,  jednak  z dodatkiem , żeby s ta ra ’ 
o jego  złagodzenie, w szczególności o w yjęcie 
zakazu rzeczyw istych interesów  term inow ych, 
sek autysem icki żąda bow iem  w ogóie zakazu 
resów term inow ych ua g iełdzie zbożowej i mączn

P. C h r z a n o w s k i  żąda, żeby rząd w yznaczył 
większy zasiłek na szkołę w iertn iczą w Galicji i że­
by urządzono też w G alicji szkołę górniczą. P. E fi­
g ę  n j  u s z  A b r a h a r n o w i c z  gani zaniedbanie cho­
wu koni w Galicji.

W końcu podnieść jeszcze należy, iż vr etacie 
m in is te rs tw a ro ln ic tw a na 1897 wstawiono o 36 
tysięcy złr. w ięcej na chów koni w Galicji, jako 
też uieco większy zas.łek  na nizsze szeoły rolnicze.

Nowe rewelacje o układzie niemiecko- 
rosyjskim.

M am y więc oook harabursk ich  nowe rew ulacje 
w iedeńskie. P rzynosi je  tym  razem  N . fr .  Presse 
jako przyczynek do h isto rji zdarzeń, zaszłych przed 
okupacją B ośni i do n iem iecko-rosyjskiego układu 
o neu tra lność . „K iedy niedaw no H e rs t Kofil — p i­
sze w spom niany dziennik — og łosił V  h a m b . 
N achr. lis t ks. B ism arka pisany z W arcyna do ce­
sarza W ilh e lm a I  w spraw ie stosuuKÓe niem iecko- 
rosyjskicb , podniosła berlińska Volks- Zeitung  w p o ­
lem ice z B ism arkiem  stary  zresztą zarzut, że po­
m im o wszystko nie kto iuny, tylko on, B ism ark,
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by ł przyczyną naprężenia się tych stosunków, a to  
przez przyzwolenie, jak ie  dał na berlińsk im  kon­
g resie  A ustrji, dotyczące okupacji Bośni i Hercogo- 
w iny. Pom im o wojny zdaniem  Vólksztg. wyszła Bo- 
s ja  źle na tern przyzwoleniu, skoro A ustrja  po łknę­
ła  odraza dwie prow incje. B ism ark nie by ł w s ta ­
n ie daó zadow alniających odpowiedzi ks. Gorczako- 
wowi, dlaczego i po co się to stało!

„T rudno robió zarzut berlińskiem u pism u z j e ­
go nieznajom ości ta jem nic dyplom atycznych, ale to 
może każdy wiedzieć, że okupacja Bośni i H erco- 
gow iny przez A ustrję, op iera ła  się na ugodzie 
z B e ichstad tu  resp . na ugodzie budzińskiej czyli p.e- 
szteńskiej za* a rte j z Eosja przed rozpoczęciem przez 
tę  osta tn ią  w ojny’tureckiej, a w której to  ugodzie A u­
s tr ja  o trzym ała  przyzw olenie okupacji w zam ian za 
zapew nienie, iż nie będzie czynić dyw ersji na W scho­
dzie. Ezecz prosta, że treść  te j umowy nie m ogła 
być obaloną na kongresie berlińsk im , a E osja nie 
p rzedsięw zięła w tedy w ty m  celu żadnych kroków. N ie 
było zaś pomim o całej jego przyjaźni dla Eosji, 
rzeczą B ism arka staw iać żądania, na które sam a Eo­
sja nie m iała zam iaru k łaść nacisku, tern bardziej, 
że tak ie żądania nie leżały przynajm niej w in te re ­
sie N iem iec.

„F ak ty  te  przypom inam y — pisze dalej N . fr . 
Presst — nie w celu ob jaśniania lub naw et s tw ie r­
dzania rzeczy dawno zn a n y ch ; ale z rozm aitych g ło ­
sów prasy powzięliśm y przekonanie, że z wielu w zglę­
dów pożytecznem  będzie rzucić nieco nowego św ia tła  
na h isto rję  rozwoju i pow stania p o s z c z e g ó l n y c h  
umów, jak ie  zawierano w kole trzech  cesarstw . Idzie 
tu  przedew szystkiem  o układ  E eichstadzki. W edług  
inform acyj, k tóreśm y o trzym ali i co do k tórych  au ­
tentyczności nie zachodzi żadna w ątpliw ość, m oże­
my donieść co n as tęp u je :

„Pew ien wysoki rosyjski dyplom ata pow iedział 
około roku 1875, a więc m niej więcej w ty m  sa­
m ym  czasie, w którym  Gorczakow w ysła ł do P ary ­
ża owo znane zapaw nienie: „M aintenant la p a ix  
est assurhe* (T eraz pokój je s t  zapew niony), w roz­
m ow ie z w ybitnym  niem ieckim  mężem s ta n u : E o ­
sja je s t n iespokojna; już od la t dw udziestu m e b ra ła  
udziału  w żadnej w ojnie; arm ja po trzebuje za tru ­
dnienia, p rag n ie  orderów i awansów, w ym aga ko­
n iecznie jak ichko lw iek  w ojennych przedsięw zięć". 
T e ze strony dyplom aty tak  n ieroztropne w ynurze­
nia, znalazły ku w ielkiem u zdziw ieniu w pływ ow ych 
sfer n iebaw em  potw ierdzenie z najwyższego m iejsca 
rosyjskiej po lityk i. Ks. B ism ark otrzym ał w W ar- 
cynie w ł a s n o r ę c z n e  p i s m o  c a r a ,  datow ane 
z K rym u, a zaw ierające w prost postaw ione pytanie, 
czy N iem cy pozostaną obojętne, jeżeli E o s j a  A u ­
s t r j ę  w G a l i c j i  z a a t a k u j e .  Ks. B ism ark  nie 
odpow iedział na to pism o, ale posła ł je  cesarzowi 
W ilhelm ow i, dołączając doń sw oje uw agi. T ym cza­
sem  przyszło drugie rosyjskie zapytanie, przysłane 
tym  razem  przez nieinieckiago am basadora w P e­
te rsburgu . Ta osta tn ia  okoliczność sk łon iła  B ism arka, 
że u cesarza zażądał odw ołania am basadoza, k tó ry  
s ;ę da ł użyć do widocznie zagrażających pokojowi 
m achinacyj. S ku tek  tego m iłością pokoju nacecho­
w anego zachow ania się N iem iec wobec żądań ro 
syjskich b y ł ten, iż napadu na A ustrję  zaniechano. 
Poniew aż jednak  nie u s ta ł w E osji popęd do woj­
ny , zw róciła się ona z kolei do A ustrji, k tó ra  nic 
n ie  w iedziała, że przed  chw ilą jeszcze m iano ją  
na oku w innej roli i zaw arła z nią uk ład , sku­
tk iem  którego było, że chm ura w ojny, odwrócona 
przez N iem cy od A ustrji. zw róciła się nieco dalej 
ku wschodowi i pęk ła  nad T urcją; w tym  to, w B eichs- 
tadzie zaw artym  układzie postaw iła Eosja A ustrji 
w arunek, by cały uk ład  b y ł utrzym any w ta jem n i­
cy przed N iem cam i. Tym czasem  jednak, skoro do 
w iadom ości A ustrji doszło, jak ą  p rzysługę oddała 
obn zaprzyjaźnionym  m ocarstw om  w ierność N iem iec, 
zakom unikow ała ona osnowę um ow y gabinetow i 
berlińsk iem u".

Tyle może Neue Freie Presse podać dla obja­
śn ienia h is to rji zaw artego między A ustrją  a E osją 
uk ładu . Czy te  niezaprzeczenie ciekawe rew elacje 
m ają  być rehab ilitac ją  lojalności n iem ieckiej po li­
ty k i?  W  dziesięć la t  po opisanych zdarzeniach za­
w arto po ta jem ny  uk ład  między N iem cam i a Eosją. 
Cytow any w iedeński dziennik posiada także dalsze 
inform acje, odnoszące się do tego układu. M iano­
wicie ks. B ism ark, gdy m u am basador rosyjski h r. 
Szuw ałow  zakom unikow ał zam iar swego w ładcy 
przed łużenia owego układu  także z następcą żela­
znego kanclerza, m ia ł h r. Szuw ałow  prosić, by ten  
w tym  k ierunku wszelkich dok ładał starań . H r. 
Szuw ałow  nap isa ł w ty m  duchu do P etersbu rga , a 
sku tk iem  tego było, iż Eosja okazała gotow ość za ­
w arcia dalszego uk ładu  z C a p rm m . Je ś li ze stro ­
ny N iem iec spo tka ła  się z odm ową, to  przyczyn t e ­
go szukać należy nie ty le  może w zapatryw aniu  
sam ego C apriviego, ile raczej w „osobistych n ie­
chęci ach (?) które się usuw ają z pod publicznej dy­
skusji" .

In teresu jący  arty k u ł w iedeńskiego pism a, k tóry  
je s t  praw dopodobnie inspirow any i dobrze opłaco­
ny  z B erlina, zajm uje się w końcu skutkam i, j a ­
k ie  w yw ołają „ham bursko  w iedeńskie" rew elacje.

»CrŁ O S N A R O D U *  Z

„N aprzód nasuwa się pod rozw agę w rażenie, jak ie  
sam a publikacja i je j jaw ne om aw ianie w prasie 
europejskiej m usi w yw rzeć na cara, który tak  wiele 
czyta. Tego sam ego należy się spodziew ać i u n ie ­
m ieckiego cesarza. S łychać, że to w rażenie było i 
tam  i tu  silne, może naw et silniejsze niż u nas 
w A ustrji. D ają się słyszeć sądy, iż w pływ  jego 
będzie pom yślny i ob jaw i się now em  zbliżeniem  
m iędzy obu cesarstw am i".

Z kw estją tą  łączy się oczywiście bardzo ściśle 
w rażenie, jak ie  rew elacje w yw ołały we F rancji. 
W rażenie to  ma być zdaniem  pew nej „politycznej 
osobistości" bardzo przykre, pom im o kom edji, j a ­
ką g ra ją  dzienniki, udając radość^ z rozbijan ia się 
tró j p rzym ierza i „sam obójczego pchn ięc ia" , jak ie  
otrzym ały N iem cy. Jakkolw iek czas zaw arcia nie- 
m iecko-rosyjskiej ugody przyszedł przed rokiem  
1899 t j .  przed naw iązaniem  serdeczniejszych m ię­
dzy E osją a F ra n c ją  stosunków , to jednak  podw ój­
na g ra  Eosji działa tu  deprym ująco, tem  bardziej, 
że E osja  i po ustąp ien iu  B ism arka była gotow ą do 
umowy. A w tedy, w r. 1891 , sądzono we F rancji, 
że Eosja już je j poczyniła niejakie przyrzeczenia.

Z  MJfiAJU.
Ćwierć wiekowy ju b ileu sz  sem inarjów

nauczycielskich .
Dwadzieścia pięć la t mija właśnie w roku bie­

żącym od chwili założenia pierwszych seminarjów 
nauczycielskich w Galicji, w miejsce dawnych pre- 
parand. Lwów zamierza obchodzić uroczyście tę chwilę. 
H istorję rozwoju szkolnictwa pod egidą Bady szkol­
nej krajowej opowiada treściwie p. Mieczysław B a­
ranowski w artykule dni temu parę zamieszczonym 
w. Gazeie Lwowskiej. Pozwolimy sobie skorzystać ze 
statystyki p. Baranowskiego. Przed laty 25 na 5.936 
gmin w kraju było szkół 2 .322. N a 5 ,418.000 mie­
szkańców Galicji uczęszczało 156.000 dzieci, a za­
tem na 1.000 mieszkańców uczęszczało zaiedwie 32 
dzieci. Z ogólnej liczby dzieci w wieku od 6 do 14 
lat, wynoszącoj przeszło 1 ,000.000, uczęszczała zale­
dwie część siódma. W ówczesnych szkołach udzielało 
nauki 3 .000 naucycieli i nauczycielek wszelkiej ka- 
tegorji. Ale jacy to byli nauczyciele? Z wyjątkiem 
niewielkiej liczby nauczycieli, pracujących w szkołach 
miejskich, którzy mieli bardzo skromne wykształcenie 
pedagogiczne, uzyskane w ówczesnych preparandach, 
byli to sami diacy i organiści. Kto przypomina so­
bie dawne szkoły wiejskie, wie dobrze, że naw et 
znajomości czytania i pisania dzieci z nich nie wy­
nosiły, a i z miejskich szkół, nie wielkie wynosita 
młodzież wiadomości.

Dziś po latach 25 na i y 2 m iljona dzieci w w ie­
ku od la t 6 do 15, a na miljon dzieci we w łaści­
wym wieku szkoinym, tj. od la t 6 do 12, pobiera 
naukę dwie trzecie z ogólnej liozby, bo około 600 
tysięcy dzieci (w roku 1894/5  było 593.972 dzieci), 
w 3.650 szkołach publicznych a 210 p ywatnych 
(nadto byio 453 szkół zamkniętych dla braku na­
uczycieli).

N a 1.000 mieszkańców (licząc ludność Galicji we­
dług stopy przyrostu na 6 ,900.000 uczęszozało b6 
dzieci. W szkołach tych pracowało 5.268 nauczycieli 
i nauczycielek należycie kwalifikowanych, nadto 1.024 
nauczycieli i nauczycielek bez egzaminu dojrzałości. 
W latach 25 wzrosłz zatem liczba szkól prawie w dwój­
nasób, liczba dzieci pobierających naukę praw ie w czwór­
nasób, a liczba nauczycieli w dwójnasób, z czego B/ ,  
m iała fachową kwalifikację.

Stan ten rzeczy nie jest wprawdzie tak św ie­
tnym, bo w porównaniu z innemi krajam i stoimy 
jeszcze nizko; jednak i największy pesymista przyzna, 
że w ostatnich 25 latach samorządu szkolnego postąpi­
liśmy znacznie naprzód i że w ogóle postępujemy, 
zwłaszcza, gdy zauważymy, że ogól szkół dzisiejszych 
spełnia swe zadanie należycie, udzielając młodzieży 
nietylko pewnego zasobu niezbędnych w życiu wia­
domości, letz wpływając także na jej umoralnienie. 
Jeśli zaś Ltotnie cieszyć się możemy znacznym po­
stępem na polu szkolnictwa i oświaty ludowej, nie 
mały udział zasług przypada seminarjom nauczyciel­
skim, one bowiem wykształciły i wycnowały ten 
liczny zastęp nauczycieli i nauczycielek, świadomych 
swych zadań zawodowych i obywatelskich, który da­
wną, m artwą i bezuaszną szkołę ludową zamienił na 
przybytek nauki i wychowania dla dziatwy *szyst- 
kien warstw  ludności.

Pierwsze sem iuarja nauczycielskie na zasadzie 
ustawy z roku 1869 otrzymała Gal.eja w roku 1871. 
D nia 1 maja 1871 otwarto dwa semmarja męskie: 
we Lwowie i Krakowie, i  dwa żeńskie: we Lwowie 
i Przemyślu, dnia 1 września 1871 r. otwarto zaś 
seminarja męskie w Ezeszowie, Nowym Sączu (prze­
niesione później do Tarnowa), Tarnopolu i S tanisła­
wowie i jedno jeszeze seminarjum żeńskie W Krako­
wie. Otwarto więc 9 seminarjów, 6 męskich, 3 żeń­
skie. W tych seminarjaoh wprowadzono prowizorycz­
nie statu t i plan, opracowany przez E adę szkolną 
krajową, seminarja te były zrazu trzyletnie, seminarja 
żeńskie otrzymały kurs IV  w roku 1874, sem inarja 
męskie dopiero w latach 1891 do 1893.
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W latacn istnienia seminarjów złożyło egzamin 
dojrzałości w seminarjaeh męskich 2715 kandyda­
tów zakładu i 742 eksternistów, w seminarjaeh żeń- 
skich 2411 kandydatek i 590 eksternistek.

Z E  ŚW IA TA .
Wiedeń d. 4 listopada.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).
Przyjazd gości na ślub arcyksiężnlczki Marji Doroty. — 
Jeszcze o mordercach żandarma Robla. — Zgromadzenie w 

sprawie djurnisty Seppera.
Dziś w stolicy nad modrym Dunajem o niczem 

nie mówią i niczem się nie zajmują, tylko jutrzej­
szym ślubem księcia F ilipa Orleańskiego z arcyksięż- 
niczką Marją Dorotą. Wszystkie inne sprawy zeszły na 
drugi plan i naw et zwierzenia Bismarka, me robią już 
wielkiego wrażenia. Wszyscy bowiem nabrali przeko­
nania, że jest oszustem politycznym, a naw et złym 
Niemcem, bo niepotrzebnie kompromituje w łasny rząd. 
Owa wielkość zeszła do zera i historja wyda o nim 
sąd nie bardzo pochlebny.

Wczoraj przybył do W iednia narzeczony książę 
F ilip  Orleański. N a dworcu koleji państwowej ocze­
kiw ał go cesarz, arcyksiążęta i dygnitarze. Monarcha 
ubrany w mundur  swego pułku piechoty, serdecznie 
uściskał księcia. Eobi on wrażenie sympatyczne. Sza­
tyn, o miłej fizjonomji i zaroście ciemno-blond. Ubrany 
był po cywilnemu, w czarnym tnżurku i cylindrze. 
Po przedstawieniu wybitniejszych osób, tow arzyszą­
cych księciu i austrjackich oficerów przydzielonych 
do jego służby, cesarz wsiadł do powozu i wraz ze 
swoim gościem odjechał do Schónbrunn.

Wieczorem o godz. 9 nadjechała królowa Amelja 
portugalska. N a dworcu ustawiona była kompanja 
honorowa 71 pułku piechoty, z muzyką i sztanda­
rem. Za pojawieniem się królowej, orkiestra zagrała 
hymn portugalski. Cesarz ucałował ją  w rękę i przed­
staw ił arcyksiążąt. N astępnie podał jej ram ię i od­
prowadził do powozu. Królowa portugalska jest star­
szą siostrą księcia F ilipa Orleańskiego.

W trzy kw adranse później na dworcu koleji po­
łudniowej zjawił się arcyksiążę Otton i w im ieniu 
cesarza pow itał księcia Aostę i jego żonę.

O zrzeczeniu się aroyksięźniczki Marji Doroty 
praw do tronu i podpisaniu aktu odnośnego, donio­
słem już telegraficznie.

Wszelkie poszukiwania za mordercami żandarm a 
Eobla, okazywały się dotąd bezskutecznemu Dwaj 
przyaresztowani Włosi, wykazali swoją niewinność 
i zostali wolno puszczeni. Na miejscu zbrodni, znale­
ziono karteczkę, pisaną po włosku i brzmiącą, jak  na­
stępuje :

„Carissima , carissima, carissima A m a l Cappel- 
letto impera dopiu a scrwere, che ti insegnero di 
melio“. To znaczy; „Najdroższa, najdroższa, najdroż­
sza Ameljo Cappelletto, ucz się lepiej pisać, potem 
będę cię jeszcze lepiej uczył". Karteczka owa jest 
cennym dokumentem i obecnie łatw iej już trafić na 
ślad zbrodniarzy. Idzie o odnalezienie miejsca pobytu 
Amelji CappeLtto, co nie przedstawi wielkicn trudności.

D jurnista w m agistracie Sepper został wydalony 
tt służby. Podniósł krzyk i lament, a ludzie, chcący 
mu niby dopomódz, a głównie upiec swoją pieczeń, 
poruszyli sprawę w dziennikach liberalnych, przed­
stawiając rządy antysemitów w barwach ponurych. 
Nie będą tu wchodził, kto ma słuszność — m agistrat 
ozy Sepper, gdyż nie znam sprawy, ale to pewne, 
że partja żydowska sta ra się kwestję wyśrubować 
i jak  to mówią „rozbagnić".

Wezoraj w wielkiej sali Towarzystwa muzycznego 
odbyło się zgromadzenie, zw łane przez komitet wy­
konawczy. Wzięli w niem udział urzędnicy, nauczy­
ciele, pomocnicy urzędników i różne osobistości, nie 
mające nic wspólnego ze sprawą.

Główny kontyngens stanowili jednak  socjaliści. 
Sala szczelnie była zapełnioną. N a gaL rji masę ko­
biet, jak  zwykle ciekawych i żądnych wrzasku i n ie­
porozumień. N a estradzie zasiadł komitet, przywódcy 
partji robotniczej: d r Ellenbogen, Feigl i Tomschik 
i wreszcie komisatz policji M eim er. Gdy utrzym ują­
cy porządek chcieli zaprowadzić jakiś ład, odezwały 
się głosy z g a le r j i : „Co! co! m ają ze sobą laski. 
Precz z laskam i!" Pow stał hałas nie do opisania i 
dopiero nastąpiła cisza, gdy laski wyniesiono za drzwi. 
Wreszcie otwarto posiedzenie. Pierwszy zabrał głos 
pan Sehnepf, prezes związku urzędników kolejowych. 
Mowa jego prowadzona w tonie gwałtownym, zyska­
ła z .jednej strony hojne oklaski, z drugiej głośne 
zaprzeczenia. Między innemi rz e k ł: „ Jedynem życze­
niem mojem jest, aby nasi młodsi braoia pozbyli się 
oiążącyeh kajdan i aby mogli swobodniej wyrażać 
swoje Drzekonania". Ze wszystkich stron dochodziły 
krzyki; „W ybrać prezydjum ! Nie mamy jeszeze pre- 
zyd jum '“ P an  F rass, jeden z przewódców antysem i­
ckich, wchodzi na trybunę. Bozległy się głośne okla­
ski i wołania ; „N iecn żyje !“

— Sądzę — przemówił — że poprzedni mówca 
popełnił błąd. Zamiast zezwolić na wybranie prezy­
djum, bardzo dużo nam opowiedział o niewolnikach 
w Afryce.

— Czy prezydjum będzie wybrane, lub n ie?  — 
odezwie się jakiś głos.
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— Jest już wybrane — krzyknęło kilka osób.
— Isic o tem nie wiemy — w rzasnął tłum . — 

Rozległy się tupania i hałas uie do opisania. Grdy 
nieporządek przedłużał się, zastępca rządu nakrył 
głowę i rg łosił zgromadzenie za rozwiązane.

Nie tu jednak  koniec. Członkowie komitetu wy­
konawczego i jego zwolennicy zaczęli śpiewać pieśń
0 pracy. Antysemici zaintonowali marsz Luegera. 
Trwało to pół godziny. Nareszcie ukazał się silny 
oddział policyjny i opróżnił salę. N a ulicy śpiew nie 
u sta ł i wszyscy pociągnęli ua K artnerring. Dopiero 
przed Operą policja rozpędz ła  tum ultantów .

Biedny Sepper nic nie zyskał i ani słowa o nim 
nie powiedziano. Nie szło tu  bowiem o niego, ale o 
zamanifestowanie swoich przekonań politycznych.

Stcój.

P aryż d. 2 listopada.
/Ij ił oryginalny Ołosu Narodu).

Cofnięcie podatku od renty. —  Uroczystość na cześć Sary 
Bernhard, —  Dzień za luszny. —  Wylew Sekwany. —  Mor­

derstwa I san.obójstwa. —  Wiadomości teatralne.

(K . W .)  Przypominamy sobie dobrze, ja k i ogrom­
ny alarm podniosła prasa francuska, gdy prezes m i­
nistrów Mćline zakomunikował Izbie deputowanych 
projekt rządowy opodatkowania renty. Przez kilka 
tygodni la tały  w powietrzu bomby, granaty, szmer- 
meele i race kongrewskie. N astąpiły  jednak upały, 
potem wakacje parlam entarne, wreszcie przyjazd cara
1 wszystko ucichło. Obecnie znowu podniesiono kwe- 
stję ale już w innej formie. P an  Mćline ustępuje na 
całej linji i oświadczył publicznie, ie  cofa swój wnio­
sek. Tak więc ren ta nie będzie obłożona podatkiem 
i kapitaliści francuscy mogą swobodnie odetchnąć. 
Pokazało się bowitm, że myśl była bardzo niefor­
tunna, gd) t zagraniczny kredyt francuski zostałby 
zachwiany i ów podatek naraziłby na wielkie straty 
nietylko społeczeństwo francuskie, aU i sam rząd. 
Skutkiem tego, pozycj'a m inistra skarbu została za­
chwiana, bo on był głównym inicjatorem projektu.

Dzień zaduszny sprowadził dz!ś tłum y narodu na 
cmentarze paryskie. N a jednym  tylko „P śre Laehaise“ 
było osób 400,000. Niestety! w tej katolickiej F ran ­
cji religja ustępuje wszędzie polityce i dem onstra­
cjom. Około grobów komunardów zgromadziło się 
Kilka tysięcy socjalistów. W ywiesili czerwoDy sztan­
dar i zaczęli śpiewać „CarmagnolęN Policja rozpę­
dził:. tłum i zabrała chorągiew Niepocieszeni poszli 
zapić sprawę w szynkach, których setki znajdują się 
w bliskości m iasta zmarłych. N a grobie bogatej neo- 
ń tk i, znanej przed laty kilku że swojej piękności 
paoi L. stroskany mąż, pocnodząey także z w ybra­
nego plemienia Judy, dziś już chrześcijanin, złożył 
przepyszny zbity wieniec, wysadzany szlachetnemi 
aamieniam.. Dwóch policjantów pilnowało go i nie 
dało nikomu blisko przystąpić. Jeden z przyjaciół 
zapytał, dlaczego wydał bezużytscznie tyle pieniędzy, 
gdy kwiaty aż nadtoby wystarczyły?

— Musisz wiedzieć o tem — brzm iała odpo­
wiedź — ze naprzód mogę sobie p<zwolić na ten 
zbytek. Powtóre niech ludzie wiedzą, iż kochałem 
szalenie moią żonę. Po trzecie, róże i kamelje zwię­
dną i nic nie są warte, a złoto i brylanty zostaną. 
N a przys/ły rok znowu go położę na sarkifagu i tak 
dalej aż do śmierci. Logika iście żydowska.

Sekwana wzbiera i to nie na żarty. Wczoraj przy 
moście Tournelle stan wody wynosił 3 metry 94 ceu- 
timetrów. Dziś rano 4 '72 , a o godz. 2-giej po połu­
dniu 5 1 5 . Jeżeli tak dalej pójdzie, to w przeciągu 
48 godzin będziemy m id i olbrzymi wylew i dolne 
części Paryża przemienią się w wielkie jezioro. 
Mieszkańcy pakują rzeczy i przenoszą się w dalsze 
okolice, wolne cd powodzi. Cztery bataljony pionie­
rów i k ilka oddziałów straży pożarnej czuwa bezu­
stannie Baterja artylerji ustaw ioną jest przy moście 
Iyry, aby za danym znakiem zaalarmować i dać 
sygnał do ucieczki. Około Boulogne sur Seine rzeka 
wylała i poczyniła olbrzymie szkody. Pokazuje się, 
że woda jest straszniejszą od ognia i mimo całej 
sztuk budów niczej i set«k miljonów, wydanych na 
wały ochronne, żartnie sobie z usiłowań ludzkich i 
broi bezkarnie. Z całej F rancji nadchodzą wieści hio- 
bowe i dziś już obliczają straty na kilkadziesiąt mi­
ljonów . Utonęło przytem 27 osub. A to dopiero po- 
cząiek, bo stacja meteorologiczna zapowiada deszcz 
ciągły.

h ron ika  policyjna notuje z dnia wezorajazego 4 
morderstwa i 9 samobójstw. Robotnik Brugćre zabił 
młudą kobietę Ernestynę Yauyert z powodu, że nie 
chciała słuchać iego wynurzeń miłosnych. Zbrodniarza 
aresztowano i odstawiono do więzienia. Między sa­
mobójcami. dwóch roztrzaskało sobie czaszkę z re ­
wolweru. Zostawili listy, w których piszą, że prze­
noszą śmierć dobrowolną, niż zdradę kochanek. Oby­
dwaj młodzi ludzie i bogaci. Przed nimi św iat się 
otwierał i mogli być szczęśliwi. Brak wiary daje się 
tu  jednak uczuwać na każdym kroku i żaden kiaj 
nie wydaje ty lu  samobójców, co Francja. Chęć uży­
cia przyjemnośei przyprow adza do ekscesu 5 młodzież 
teraźniejsza, zgangrenowana do szpiku kości, przesy­
cona życiem, jak Rzymianie za ezasów Nerona, uwa- 

sobie za pewien sport, kończyć swoje istnienie 
śm iercią tragiazną. Smutne te, bardzo smutne.

K S I Ą Ż Ę C Ą  D O L A*•
(18) NOWELA

przez Tadeusza Łęckiego.

(Ciąg dalszj).

To m ówiąc pan Znaim ski, popraw ił czapkę, od­
w rócił się i odszbdł bez pożegnania, zostaw iając 
w alei parkow ej pogrążonego w ponurem  zam yśle­
niu księdza, oraz m łodego rządcę, k tóry  ze zdu­
m ieniem , m aiującem  się w jeg o  pięknych oczach, 
u siłow ał odgadnąó związek, jak i łączył z m agna- 
ckiem  dzieckiem  tego ubogiego szlachcica. K siądz 
R obert szep ta ł p ó łg ło se m :

— Boję się o tego  człow ieka. Z szlachetnego 
m etalu m » duszę, ale nieszczęścia zrob iły  z niego 
naczynie, w którem  grzech ła tw o  może znalesó 
swoją siedzibę...

Pan Znaim ski szed ł tym czasem  wzburzony w s tro ­
nę pałacu. Ażeby się uspokoió, po trzebow ał ruchu; 
zapow iedziano w praw dzie, by się  n ik t z pałacu nie 
oddalał, ponieważ każdy w razie wezwania pow i­
nien był stanąć na rozkazy kom isji śledczej " n i e  
wiele sobie jednak z tego  ro b ił stary szlachcic. 
Z dziedzińca skierow ał się ku furtce, k tó ra  prow a­
dziła  w pola i  prędkim  swoim  energicznym  k ro ­
kiem  zapuścił się w ścieżki p o n rędzy  zbożem p ro ­
wadzące ku wsi sąsiedniej. Szedł tak  przed siebie 
d łngo  pogrążony w m yślach i ani sportrzeg ł, jak  
nagle znalazł się w śród ch a t sąsiedniego P ró- 
chnow a...

W ieś tę znał już dobrze p. Znaim ski z poprze­
dnich  swoich dziennych i nocnych w ycieczek w o- 
kolicę. Zaw arł on tu naw et znajom ości, dzięki k tó ­
rym  nazb ie ra ł inform acji c osobie dzierżawcy tej w io­
ski, pana K arłow skiego. Zam ierzał naw et p. Znaimski 
przenieść się z Olewińskiego pałacu, gdzie zajęcia mu 
nie dawano i gdzie ciągle jeszcze w charak terze 
gościa siedział, do Próchow skiego fo lw arku ; w ła­
śnie ekonom był ta ra  potrzebny, bo ten , k tóry  był 
dotąd, rozchorow ał się ciężko i do szo ita la  dc m ia ­
s ta  odesłaó go m usiano. P rzypom nia ł sobie teraz 
p. Znaim ski, że w łaśnie w tych  dniach do pana 
Kaiłow skiego z w izytą się w ybierał, ażeby swoją 
kandydaturę zgłosić. To też kiedy się nagle w P ró ­
chno wie, sam nie w iedząc jak , u jrzał, postanow ił 
ze sposobności skorzystać i  panu  K arłow skiem u 
się przedstaw ić.

l)w ó r P róchnow ski by ł ruderą  pożałow ania go ­
dną. D om ostwo chy liło  się ku upad k o w i; jeden  róg 
dom u, około którego utw orzyło się już rum ow isko 
z odpadających cegieł, groził lada chw ila zawale' 
niem . Zeschłe dzikie wino odsłaniało brudny fron t 
pobielonych niegdyś ścian. Uanek drew niany był 
n a d g n iły ; w gontow em  pokryciu św ieciły  dziury 
zała tane kaw ałkam i strzechy. Próchnów  należał do 
Olewińskiego k lucza ; za życia księcia dzierżaw ił go 
przez d ług i szereg la t dziwak jak iś stary , k tóry  
m ieszkał i ja d ł  byle jak , z nikim  się nie stykał 
i tylko o perpetuum  mobile m yślał, ca ły  azień przy 
jak im ś fantastycznym  w arsztaciku 3iedząc i kółeczka 
w ruch  w praw iając. Znaleziono go też raz przy tym  
w arsztańku  m artw ym . N a pogrzeb z jechał ty lko  ja ­
kiś daleki zm arłego siostrzeniec, którem u m arny 
spadek  m ia ł się dostać. S iostrzeniec ten  przedsta­
w ił się chorem u już księciu O lewińskiem u z po­
czątku tylko przez grzeczność, a potem  już do ob ję­
cia dzierżawy po wuju. U m iał jakoś serce księcia 
sobie zdobyć’ i dzierżawę na korzystnych w arun­
kach i na d łn g i te rm in  o trzym ał.

Tak więc par K arłow sk osiad ł w próchnow skiej 
ruderze. Dziw ili mu się wszycy. Człowiek młody, 
wcale gospodarstw em  się n iezajm ujący i pozba­
wiony wszelkich przygotow aw czych rolniczych stu - 
djów, podobno z jak ą  taką fortunką, zab iera ł się 
do pracy zupełnie nieodpow iadającej jego  usposobie­
niu. N a ekonom a niedołężnego wszystko zdał, sam 
tylko ze strzelbą chodził, książki czy ta ł i gw izdał 
bardzo artystycznie, stojąc nieraz do późna w noc 
w otw artem  oknie. Pachoiarz Icek, który udzielał 
p. Znaim skiem u inform acyj o dzierżawcy i  byt 
pośrednikiem  w w yrobieniu mu m iejsca w Próchno- 
wie, m ó w ił:

=  On to będzie na starość tak ' fiksat, jak  je ­
go wuj. T am ten  tiż jak był m łody, to  se pew nie 
g w iz d a ł!

W ogóle nie m ia ł pan K arłow ski popularności 
w okolicy. Z ch łopam i nie gadał, z n ikim  w są­
siedztw ie nie u trzym yw ał stosunków i tylko od 
czasu do czasu na kilka dni do m iasta w yjeżdżał, 
skąd sobie zawsze spory zapas książek przyw oził 
na to, ażeby je  potem  czytać gdzieś w lesie p o ło ­
żywszy się n a  m chu, albo też  w łóżku przy świecy 
palonej n ieraz do sam ego rana.

Znaim ski okazyw ał żywe zain teresow anie osobą 
dzierżawcy Próckuow a. Icka i próchnow skich w ło­
ścian w ypytyw ał o naldrobniejsze szczegóły a im  
więcej zbierał wiadom ości, tem  gorętszą okazyw ał 
chęć, aby w Próchuow ie obowiązki ekonom a objąć,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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„O B Y W A T  E L “ .
OBRAZY WSPÓŁCZESNE

malował z natury (12)

J Ó Z E F  F . O G C 3 Z .

(Ciąg dalszy),

N a jak i p rocent lichw iarz po tem  daw ał p ienią­
dze, to już adw okata nie obchodziło.

T ym  sposobem  obadwa robili św ie tne in te ­
resy. W eksle od stron pryw atnycb szły do p o rt­
felu adw okata, jeśli k lijent w te rm in ie  nie zap ła-
c.ł, egzekucji nie p row adził adw okat X , lecz jego 
pośrednik Y, lub też człow iek całk iem  inny, um yśl- 
nie w tym  celu wyszukany. Tym  spodobem adw o­
k at s ta ł zaw sze za kulisam i, gdyż przez w zgląd na 
swoje stanow isko spółeczue nie m ć g ł się kom pro­
m itow ać. Jak  ty lko dr S ilberm ann przekonał się 
raz i drugi, że Josio  K noblauch należy do znako­
m itości między finansistam i na K rakow stiem , po­
w iedział mu na ucho, że może dysponow ać jego 
kasą dc wysokości 30 .000  guldenów. Równocześnie 
oferty  nieco niższe otrzym ał od kilku innych kap i­
ta listów . O dtąd stanow isko Josia  było u g run to ­
wane.

Ilekroć zg łosił się ja k i nieznajom y po p ien ią­
dze, zawsze go prosił, by  się zatrzym ał do dnia 
następnego, lub  choćby do po łudnia tego sam ego 
dnia, gdyż teraz nie ma gotów ki pod ręką. In te re ­
san t m usiał na to  p rzystać, Josio  zaś puszczał się 
natychm iast między sw oich znajom ych i spólników , 
aby o nowym  klijencie zasięgnąć języka. Jeże li i n ­
form acje nie były korzystne, w godzinie oznaczo­
nej oopow iadał mu grzecznie, iż z przykrością m u ­
si pożyczki odmówić, ponieważ nie m óg ł sam od 
nikogo pieniędzy odebrać. N igdy  się jednak  nie 
zdarzyło, żeby komu odrzekł, iż m n me pożyczy 
dla b rak r z., ufania. Ilekroć w iaz ia ł in teres n ie ja­
sny, który m óg ł go zaprow adzić przed k ra tk i są­
dowe, n igdy go sam m e robił, tylko podstaw iał 
zawsze swego spólnika Salom ona, k tó ry  za udział 
w zysku, przyjm ow ał na swoje barki ca łą  odpo­
wiedzialność. Czy Josio zrobił kiedy zły in teres, o 
tem  n ik t n igdy nie s ły szał. Z ły in te-es rów nałby  
się hańbie, za którą u jego  w spółw tznaw ców , po­
szedłby brak zaufania i kredytu . N a  taką  śm ierć 
straszliw ą, człowiek, jak  on, rozt-opny, nie m ógłby 
się narazić. B yw ały jednak  s tra ty , o k tórych  chę­
tn ie  w spom inał. Ilek roć  obliczył, że pow inien za­
robić 100, »  zarob ił tylko 50, zawsze w tedy g ło ­
śno narzekał, że s trac ił 50. W spółw yznaw cy jego , 
w g łę b o tie m  ducha skupieniu słuchali tych  w ynu­
rzeń i każdy z n ich  p ro sił Jehow y, by mu Dozwo­
l i ł  jak najczęściej tak ie  s tra ty  ponosić.

Zdarzyło się jednak  raz, że s trac ił k ilkadziesiąt 
guldenów, o czera dow iedzieliśm y się przypadkiem . 
Ciekawy ten  wypadek w art, by go tu  opow iedzie­
li. Pew nego dnia o godzinie 10 rano, Josio wszedł 
do m ieszkania pana S tan isław a, aby od m ego ode­
b rać  procent, wynoszący 5® guldenów . K lijen ta  
swego zasta ł jeszcze w ’" ik u .  M łody człowiek m iał 
oczy przym knięte. Obok ióżka na zielonym  sto li­
ku, leżały  karty , cygara i s ta ły  lich ta rze  z niedo- 
palonem i św iecam i. B y ł to dowód najwyraźniejszy, 
że p ar S tan is ław  g ra ł z przyjaciółm i do b ia łego  
dnia.

—  Jak  się masz Josiu  ? — zapy ta ł żyda, oczy 
przecierając.

— K łan iam  się wielm ożnem u panu.
— A z  czem dobrem  przychodzisz?
— W ielm ożny pan przecie pam ięta , że dziś 

term in .
— T erm in ?  A ha praw da... A le wiesz co, na 

śm ierć o n im  zapom niałem  — odrzekł na łóżku 
siadając — Z resztą szkoda, że o tem  m ów im y, bo 
n ie mam dziś pieniędzy.

— W ielm ożnem u panu dobrze żartow ać, ale ja  
biedny żvdek potrzebuję pieniędzy.

— Potrzebujesz ? Skoro tak, to  prędzej lub  p ó ­
źniej z pew nością je  dostaniesz, bo u m nie p ie­
niądz pewny, jak w kasie oszczędności.

— J a  w iem , że pew ny, a la  na co m nie w iel­
m ożny pan dziś tak  g ry z ie?

— Gryziesz się?  Jeślim  cię zgryzł, to  mogę 
cię także rozweselić. N a  zgryzotę nie m a jak  za ­
baw a. W idzisz k a rty ?  siadaj po drugiej stron ie i 
żaglujm y w „d a rd la“. Chociaż to  g ra  żydowska, 
znam się trochę na niej. Ja k  ci dobrze pójdzie, 
zdublujesz kap itał, k tóry  m asz u m nie i za kilka 
dni wszystko razem  odbierzesz. S iadaj.

Josiow i oczy błysnęły . Jak każdy żyd, lu b ił 
i on hazardow ać, aoy prędko dojść do m ajatku, 
w ięc tez nkradkiem  lu b ił z innym i żydkam i w kar­
ty gryw ać. Z chrześcijanam i n igdy do tąd  n u  g ra ł, 
ale skoro nadarzy ła mu się teraz tak  dobra do te ­
go sposobność, w ięc czemużby nie m ia ł z niej ko­
rzystać. Zrt-sztą nie w ątpił, że jak  we w szystkiein, 
tak  i w g rze Polacy m uszą być n ieopatrzn i i  lekko­
m yślni.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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K 'ilendarz kościelny. W piątek Leonarda, wy­
znawcy ; jutro Herkulana i Amaranta, męczenników; pojutrze 
Niedziela Opieki Najśw. M aiji Panny.

Kalendarz myśliwski. W miesiącu listopadzie wolno polo­
wać na: sionki-|eienie, kozły [rogacze], zające, borsuki i lisy; 
na jarząbki, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, prze­
piórki, dzikiego gołębia, dropie, pardwy, oraz na wszelkie 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielgta i szpiczaki, oraz 
kury głuszcze i cietrzewie.

Kalendarz rybacki. — W miesiącu listopadzie wolno ło­
wić bolenia, lepieniu, głowacicg, świnkg, wyrozuba, czopa, 
sandacza, b.zanę, brzankg, cytrg, leszcza, węgorza czeczugg, 
klonka, jazia i szczupaka.

Ochraniać należy łososia i pstrąga, oraz raka samca 
i  samicg.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 6 minut 42, zachód przypada o godzinie 4 
minut 7, diugość dnia 9 godzin minut 25.

Stan powietrza. Dnia d-go listopada o godzinie 7 rano 
barometr 756.6 termometr 2°5 C., wilg. 93%, wiatr wscho­
dni. Zachmurzenie 0.

A npnjcie ty lk o  n  c h r z e śc ija n !

Nabożeństwo żałobne. Za dusze zm atłych człon­
ków Bractwa N. P. Marji, Królowej korony po lsk iej: 
ks. kardynała Albina Dunajewskiego protektora, Ro­
mana Wodzickiego starszego, ks. b iskupa P aw ła Rze­
wuskiego, Paw ła Popiela, Ja n a  Matejki, W ilhelma 
Gąsiorowskiego, Józefa Łepkowskiego, ks Rogozińskie­
go, Stefana Mnczkowskiego, Antoniego Hawełki, Fil. 
Baezakiewicza Kaspra Molęckiego, Klementyny L 'p - 
pomanowej, Ju lji Ehrenberg, Dziednszyckiej i w ie­
lu  innych, odprawi się w sobotę d. 7 listopada b. r.,
0 godzinie 9 rano, staraniem Bractwa, żałobne nabo­
żeństwo w kościele N. P. Marji.

f  0. Klemens Kobiak, były prowincjał 0 0 . F ra n ­
ciszkanów, przeżywszy lat 88, zmarł w Krakowie 5 
b. m. Pogrzeb odbędzie się ju tro  dnia 7 b. m. z ko­
ścioła 0 0 . Franciszkanów po nabożeństwie żałobnem, 
które się rozpocznie o godzinie 8 raso.

Pp. Tetmajer Włodzimierz i Antoni Piotrowski, 
artyści malarze, urządzają w ciągu bieżącego mie­
siąca w jednej ze sal Sukiennic specjalną wystawę 
swoich obrazów. O ile dziś możemy przytoczyć, będą 
figurować z większych p r a c : Antoniego Piotrow skie­
g o : „W B ałkanie“ , „Dwa krajobrazy tatrzańskie", 
„Bezdomna", „Przy pracy", Obrona w si“ , , Wesele 
przechodzi", „Pow staniec na czatach", S tudja z Tatr
1 z Bałkańskiego półw yspu oraz z brzegów morza 
Czarnego, kilka głów kobiecych i t. d. Tetm ajera: 
W ielki obraz „Święcenie w w ielką sobotę" i cały 
szereg ołrazów zżycia ludn z okolic Krakowa.

Nie wątpimy, że pnblicznośó nasza szczerze się za­
interesuje tą  wystawą.
* Z Rady miejskiej. „W prowadź mnie do swego 

mieszkania, a zgadnę ozem jesteś" — powiedział je ­
den z pisarzy. Wszedłem też wczoraj do sali Rady 
miejskiej i odrazn odgadłem, jaki żywioł góruje mo­
ralnie (właściwsze byłoby w tym w y p ad k n : niemo­
ralnie) w reprezentacji m5asta. W sali kapie od z ło ­
ta, gdzie spojrzysz świeci się, blask krnszcn zaćmie­
w a nawet połysk łysin niektórych radców. „Styl ży­
dowski" zniweczył powagę sali przeznaczonej na o- 
brady, robiąc z niej „Tanzsaale" lnb „Rasirsalon", 
bo i luster w złotych (ma sze w ie!) ram ach nie b ra­
kuje. Stsiny, Pery i Feldy aż się oblizują gdy wcho­
dzą do „świszczące sale", radoszcz maluje się na ich 
typowych obliczach. Mlask języka dapełnia zachwytu. 
„Aj waj, jak ie śliczne te nasze sa le!" W „stylu" sali 
i radcy się zachowują. N ik t nikogo nie słucha, pod­
czas czytania wniosków przez referentów radcy roz­
mawiają między sobą w najlepsze jak w domu u sie­
bie lub w kawiarni. P ełny obraz h a jd eru ! Temu chao­
sowi zapewne przypisać należy, że nie zbalazł się 
ani jeden, dosłownie ani jeden Chrześcijanin, któryby 
zaprotestował przeciw judofilskim zapędom sekcji pierw ­
szej. W nioski zatwierdzające oferty żydov skie na do­
stawy owsa, siana i słomy przesyły jednogłośnie. 
Rękę podnosili ci nawet, co... nom ina sunt odiosa, 
ale to zapewne dlatego, że nie słyszeli o co sprawa 
się rozgrywa.

Cokolwiek radców zajął wybór komisji sta tu to­
wej, a p. Rotterowi dał sposobność do żałośnego ję ­
ku nad przepadlym przy ostatuich wyborami radoą 
miejskim Borońukim. Koniec końców po wielu uda- 
łych i mniej udałych dysertacjach gadatliwych ojców 
m iasta (to dziwne, w domu oni są mniej cznpnrni) 
w jbrano  kom isje: gazową, wodociągową (proponuję 
nazwę na „nit śm iertelną"), konsensową, adm inistra­
cyjną i statutową. Z ważniejsyeh wniosków uchw a­
lono: przystąpić do opracowania nowego sta tu tu  dla 
gm ijy  Krakowa, aprobować status quo ante  plan 
nauk na kursach im. Baranieokiego, podpisać kon­
trak t z ministerstwem o dzierżawę akcyzy, wreszcie 
zawrzeć umowę z rządem o założenie przewodów 
podziemnych dla rządowej sieci telefonicznej. Do pod­
pisania umowy upoważnieni zostali prócz prezydenta 
miasta pp. W ładysław  Nowacki i Jan  Rotter.

W końcu zgodzono się na sprzedaż skraw ka g run ­
tu  przy ul. D ługiej p. W incentemu Kramarczykowi, 
postanowiono zakupić grunty potrz.bne dla uregulo­
w ania ulicy Studenckiej od pp. Antoniego Koziańskie- 
go, Balbiny i Antoniny Szymańskich i Karola i Mi­
chaliny Rybińskich, po cenie przez właścicieli wyzna­
czonej. Ogółem kosztować zakup będzie 3 .322 ą r .  50 
et. Przed przystąpieniem do porządku dziennego p. 
sekretarz bardzo niewyraźnie odczytał kilka petycyj, 
które odesłano do odpowiednich sekcyj, a poseł-radua 
Zoll skarżył się na nieporządki na ulicy Kolejowej, 
r. m. Rosenulatt zaś zwrócił uwagę na niepraw idło­
wości w spełnianiu obowiązków przez niektórych ko- 
misarzów miejskich. Posiedzeniu przewodniczył p. w i­
ceprezydent Pieniążek.

Dla dopełnienia obrazu niech posłuży u iyw sk  z po­
ufnego posiedzenia. Przy drzwiach zamkniętych zamia­
now ała Rada miejska sta łą nauczycielką ż y d ó w  i. ę, 
Otylję Rabinówicz, zamieszczoną w „turze" na osta­
tniej lokaoji, mimo, że p. Balbina Knlowna z le- 
pszemi kwalifikacjami była przedstawiona na pier wszem 
m iijscu. Jako dowód niech posłuży tabelka kwalifi­
kacyjna:

P . K n l ó w n a  P.  R a b i n o w i o z
Aplikacja: bardzo dobra dobra
Zdolności: bardzo dobre dobre
Zacnowanie się : wzorowe należyte

M:mo tych kwalifikacy.j m iała p. Kulówna 19, 
a p. Rabinowiozówna 22 głosy. Żydzi głosowali jak  
jeden mąż. było ioh 14, z chrześcijan ośmiu poszło 
w służbę żydów.

Czy potrzebne komentarze?
41 Sekcja i. ekonomiczna Rady miejskiej na po­

siedzeniu w dniu 4 b, m. oprócz załatw ienia 10 
spraw  mniejszego znaczenia, przeprowadziła zarazem 
podział sekcji na poszczególne komisje. Oprócz ukon­
stytuowania komisji rekursowej do spraw we w ła­
snym zakresu, wybrano kom isje: do robót kanałowo- 
brukowych; utrzym ania budynków miejskion; odbio- 
rn  um undurow ania; odbioiu n a fty ; cm entarną; 3traży 
pożarnej; licytacyjną; drobnych spraw unków ; odbio­
ru  furażu; komisję do kontroli służby przy zak ła­
dzie Tailarda i czyszczenia m iasta i komisię budo­
wlaną.

* Ł aw a  przysięgłych, po rozprawie przy drzwiach 
zamkniętych, w ydała wczoraj werdykt potępiający 
na Jan a  B«rgiela 15 la t liczącego, służącego z Dob­
czyc, zasądzonego za zbrodnię z §. 127. Trybunał 
pod przewodnictwem radcy dra Pogorzelskiego, na. 
wniosek zastępcy prokuratora radcy dra Bujaka, ska­
zał młodego zbrodniarza n? półtora roku ciężkiego 
więzienia obostrzonego postem co 14 dni. Podsądne- 
go bronił adwokat krajowy dr Olearski.

* Z sądu. T rybunał po dwudniowej rozprawie u- 
wolnił wszystkich kamieniarzy od zbrodni z § 83, 
93 i 98, gw ałt publiczny i pogróżki, a natomiast 
uznał ich winnymi przekroczenia z § 3 ustawy koa 
licyjuej i skazał W awrzyńca Rabeja na trzy tygodnie, 
P aw ia W yrwę na dwa tygodnie i P io tra  W ilczyńskie­
go na 8 dni aresztu. Resztę osób zupełnie uwolnił 
od oskarżenia.

Do asekuracji krakowskiej członkiem Rady ncd- 
zorczej, z okręgu bocheńskiego, wybrany został 44 gło­
sami, p. Marjau Dydyński, właściciel dóbr Raciborsk. 
Kontrkandydat, p. Stanisław  Żeleński, wł. dóbr Grot- 
kowice, otrzymał 38 głosów.

Z Rady powiatowej. Pierwsze zebranie nowo- 
wybranych członków Rady powiatowej odbędzie się 
w piątek dnia 6 listopada b. r. od godziny wpół do
11 przed południem według następującego porządku: 
a) nabożeństwo w kościele 00 , Reformatów o godzi­
nie 10 przed po łudn iem ; b) posiedzenie w sali Rady 
powiatowej przy nlicy św. M arka 1. 5 w K rakow ie: 
1) wybór przewodniczącego zebrania, 2) zatw ierdze­
nie wyborów, 3) wybór prezesa i wiceprezesa Rady 
powiatowej, 4) wybór 5 członków wydziału i ich za­
stępców m ianow icie. a) jednego członka i jednego 
zastępcy przez członków Rady powiatowej z kurji 
gmin wiejskich, b) jednego członka i jednego zastęp­
cy przez członków Rady powiatowej z knrji większych 
posiadłości, c) jednego członka i jednego zastępcy 
przez członków Rady z kurji handlu i przemysłu, 
d) dwóch członków i dwóch zastępców przez carą 
Radę powiatową, e) wybór zastępcy wiceprezesa jako 
członka wydziału. 5) wybór 12 członków wydziału 
powiatowej Kasy oszczędności (§. 32 statutu Kasy 
oszczędności); 6) wybór dwóch delegatów do Redy 
szkolnej okręgowej.

* Z Tow. Muzycznego, w wieczorze muzycznym 
Schumanna przyjął współudział prof. Bolesław Do­
maniewski. Bilety są do nabycia w kancelarji Tow. 
muzycznego (Plac Szczepański 1. 3) w godzinach od
12 — 1 w południe, i od 5— 6 wieczorem.
^  Koncert Włodzimierza Malawskiego z powodu nie­
przewidzianych przeszkód odłożony.

* Z „Harmonji". W łonie kapeli „Harmonji" ze 
szło w ostatnich czasach k ilka wydarzeń św iadczą­
cych o pewnem rozluźnieniu i braku karności. Zda­
rzenia te były w stanie rzucić niekorzystne światło 
na wyuział Towarzystwa Przyjaciół muzyki krak. 
Wobec tego też na ostatniem posiedzeniu uchwalił 
wydział rozwiązać kapelę „Harmonji" i zorganizo­
w ać ją  na odmiennych niż dotąd w arunkach w ciągu

miesiąca gn idoia b. r., aby w sezonie zimowym mo­
g ła już nowa kapela czynić zadość potrzebie publicz­
ności. Konkurs na posadę kapelmistrza będz e n ie­
bawem ogłoszony. Motywa doniosłego zarządzenia 
przedstawi wydział w rocznem cprawozdaniu W szkole 
muzycznej, utrzymywanej przez Towarzystwo, odbywa 
się nauka bez względu na zarządzenie co do kapeli. 
Książę biskup krakowski, jako jed-n  z protektorów 
„H arm onji", przyjął uchwałę wydziału Towarzystwa 
do wiadomości, a prezesowi prof. Jordanowi raczył 
oświadczyć, że opieką i protekcją swują otoczy chę­
tnie kapelę nowo zawiązać się mającą.

* Komitet balu prawników ukonstytuował się wczo­
raj, którego 3!ład podamy później. Dochód z balu, 
który się odbędzie w połowie stycznia, przeznaczony 
je st w połowie na bibliotekę teg >ż wydziału, a w d ru ­
giej połowie na rzecz Kółka prawników U niw ersyte­
tu  Jagiellońskiego.

* Żyd prostuje, że ..nie kaleczy polskiego języka". 
Sprostowania zaczynają dochodzić. do absurdum  i 
wprost szydzić z wszelkich pojęć praw nych. Jakkol­
wiek p. Szloma Scitzer pisze do nas co następuje: 
„W  notatce kronikarskiej p. t.: „Sprawy szkolne", 
zamieszczonej w nrze 253 Głosu N arodu  zamieszczo­
no niezgodny z praw dą opis iekęji, którą podpisany 
odbył podczas konferencji nauczycieli szkół krakow­
skich okręgu miejskiego. W szystkie szczegóły, podane 
w tym  opisie, są z praw dą niezgodne. W szczegól­
ności niepraw dą jest, jakoby podpisany kaleczył ję ­
zyk polski i jakoby uczniowie go poprawiali. Nie­
praw dą jest, jakoby podpisany na l«ko|i tej wyraził 
s ię : „Nie musisz powiedzieć, ja k  jest w książce"1. 
N iepraw dą jost, jakoby podpisany powiedział słowa : 
„Gzy pozostał na Barnem postanowieniu?" oraz „ Ja k ­
byśmy się zastanowili uad tym skąpcem, to cobyśmy 
potrzebowali zrobić? „Nieprawdą dalej jest, jakoby 
podpisany wyraz „skwapliw ie" wyttómaczył swoim 
uczniom, że to znaczy ostrożnie z choiwością. N ie­
praw dą wreszcie jest, jakoby podpisany przyjmował 
od nczniów takie odpowiedzi, ja k :  „N.m poszedł do 
skarbn królev/ski etc." P raw dą natomiast jest, że 
błędne odpowiedzi uczniów prostowałem; pra\. i ą  jest, 
że, gdy nad innemi lekcjami toczyty się ożywione 
dyskusje, o mojej lekcji mówił jedynie p. Schlesin- 
g e r; praw dą je st wresz ie, że w jego wrzekomych 
zarzutach wykazałem mu na konferencji powyższej 
brak znajomości obowiązującch obecnie planów n au ­
kowych i instrukcyj. Z wyrazem szacunku Salomon  
Spitzer, starszy nauczyciel wydziałowy.

Jakkolw iek zatem Spitzer, nadużywając ustawy 
r a  żydowski sposób, pisze i prostuje wszystko, co mu 
ślina ne pióro przyniosła, kategorycznie twierdzimy, 
że poprzednia nasza notatka, otrzymana z kół nau ­
czycielskich , jest najzupełniej i najściślej zgodna 
z prawdą.
* Ogień, w nocy dnia 5 na 6 b. m. o godzinie 

11 zapaliło się łóżko w mieszkaniu żyda przy ulicy 
Bawół nr. 8. Ogień powstał z niewiadomej przyczy­
ny. Mieszkańcy poszli na wesele, po iczas ich nleo- 
becnośoi zajęło się łóżko razem z betami. Prócz po­
ścieli spaliła się również częśó ubrrń  tandentnycb 
przeznaczonych na sprzedaż. Ogień opanowali żydzi 
przed przybyciem straży pożarnej.

Policja przyaresztowała owe dwie Niemki przed 
któremi przestrzegaliśmy naszych czytelników. P rzy­
łapane zowią się Rudolfioa Bender lat 13 i F ra n c i­
szka Fleischer la t 14, pierwsza rodem z W iednia, 
drnga z Pesztu. Obie zbiegły z domów rodz.cielskicp 
w Wiedniu, a przynywszy do Krakowa, przenosiły 
się z hotelu do hotelu, aż Się dostały pod telegi af. 
Prócz N iem ik przy aresztował inspektor pobeji Br. 
Karcz zbiega wojskowego z 56 pułku p. Ja n a  Sa- 
lagurę.

Z Odeonu Od kilku dni w Gdeonie popisuje się 
trzech braci akrobatów wytrzymałych, zręcznych jak  
rzadko. Gharakterystycznemi są produkcje kw intetu 
węgierskiego, wesołemi kuplety Neumana. P rogram  
wogóle ciekawy. Kiedy już mowa o Odeonie, nie od 
rzeczy m.'że będzie wspomnieć, że w niedalekiej przy­
szłości d r u g i  podobny zakład ma być otw arty w K ra­
kowie. Gsy to nie zadużo tego dobrego ? Kraków je st 
zbyt uiałem miastem, aby aż d w a  tego rodzaju przed­
siębiorstw? mogły się utrzymać; a względnie aby mógł 
żąda óich .Konkurencja na tem polu nie przyniesie ani 
m iastu, ani jego mieszkańcom, ani wreszcie samym w ła­
ścicielom — pożytku. Drugim przedsięb orcą etablis ■ 
sement będzie żyd, tembardziej więc godzi się zasta­
nowić władzom kompetentnym nad wydaniem pozwo­
lenia. Już z natury swojej przedsiębiorstwa a la  0 - 
deon wystawione są na burzliwe fale. Ster zatem w i­
nien być oddany ludziom, dającym pewną gwarancję, 
a czyż dać ją może żyd? Niech odpowiedzą nasze no­
ta tk i p. t. „Zawsze oni".

Poświęcenie lokalu „Przyjaźni" na Grzegórz­
kach odbędzie się w niedzielę 8 b. m. o gedz. 4 po 
południu. Wieczorem tegoż dnia w nowo otwartym 
lokalu zapowiedziane jest przedstawienie am atorskie 
z wielce urozmaiconym programem.

Z Kasyna powszechnego. Sympatyczne K tsyno 
rozpoczyna zimową kam panję jatro , w sobotę. P ro ­
gram tegoroczny uh zabaw w częśoi już uchwalono. 
Zbytecznem chyba dodawać, że jest on wielce ożywio­
ny i urozmaicony. Taniec, muzyka teatry amatorskie
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zajmą poczesne miejsce w repertuarze Kasyna. B ę ­
dziemy się zatem bzwić tak świetnie, iak roku ze­
szłego. Jutrzejszą sobótkę urozmaici koncert muzyki 
wojskowej. Początek o godzinie 8 wieczorem.

Z dyrekcji poczt. Urząd pocztowy w Ciężowie 
na dworcu kole ń  wy m (powiatu stanisławowskiego) zo­
staje z dniem 6 listopada b. r. zwinięty. Z tego po­
wodu przydziela się, gminy i obszary dworskie Ciężów 
i Pawełcze do okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
w Stanisławowie, gminy zaś i obszary dworskie Maj­
dan i Wysoczanka do okręgu doręczeń pocztowych 
Bednarów.

Rada 3zkolna krajowa uchw aliła na posiedzę 
niu z dnia 2 listopada b r . : Zatwierdzić wybory na 
reprezentantów zawodu nauczycielskiego do P ad  szk. 
okręgowych! Włodzimierza Borkowskiego w Brodach, 
.Tana Bojakowskiego w Kałuszu, M ichała Meklera w 
Jarosław iu, Mieczysława Szefla w Madwórnie, A le­
ksandra Nowotarskiego w Podhajcach, Jędrzeja Schmu- 
ca w Strzyżowie, Marcina B-m bacza w Wieliczce, pp. 
S tanisław a D jdyńskiego i Konstantego Macewicza na 
delegatów Bady pow. do Bady szk. okr. strzyżowssiej 
księdza Franciszka Jabłczyńskiego na duchownego 
członka Bady szkolnej strzyżowskiej i Jakóba Kan- 
nera na reprezentanta religji izraelickiej do tej­
że Bady, Joahim a Blemera w Dobromilu, w yzna­
czyć na reprezentanta z»wodu nauczycielskiego do 
Bady szk. okr. rudeekiej Apolinarego Dąbrowskiego 
zamianować nauczycielami w szkołach ludow ych : B a­
zylego Kamińskiego w W ypyskach, Mikołaja Skotnia- 
nego w Pohorylcacb, Marję W ierzbicką, naucz, mło­
dszą w Nadwórnie, F ilipa Mykietyna w Budańcach, 
M ichalinę Urbównę, starszą naucz, w Kamionce Stru- 
milowej, Franciszka Olchowskiego młodszym naucz, 
w Bełżcu, Bomcna Jurczyńskiego, nauczycielem w K a­
mionce Pulce, zatwierdzić w  zawodzie nauczycielskim 
w szkołach średnich nauczycie li: W ilhelma Kuczerę 
w gimnazjum w Brodach i Józefa Sanojcę w gim na­
zjum w Kzeszowie, zorganizować szkoły ludowe od 1 
stycznia 1 8 9 7 : czteroklasową żeńską nr III w S tan i­
sławowie i jednoklasową w Zubowmostach, przeksztr.ł- 
cić szkołę pięoioklasową żeńską w Podgórza na sze- 
ścioklasową od 1 stycznia 1897, aprobować do uży­
tku  w szkołach wyuział«wyoh książką p. t , : „B uska 
czytanka dla szkił wydiłowych".

Awans listopadowy w arrnji. Podporucznikami 
w  pułkach piechoty mianowani zostali: Karwowski
Zyg 35, Teubner K. 57, Teindl-Czech K. 55, Lausch 
J. 56, Steinmetz L. 15, Neiser H. 24, Brath Franc. 
45, -Schilha E. 77, Knffrik J. 41, W achtl K. 89, T ill
A. 20, Schmidt J . 56, W yhnanek E  9, H attinger
E. 13, Lehmann 0. 58, N aw ratii M. 57, Kraus A.
55, Dragoiloyić D. 95, Matićeyić B. 58, Lujanoy.ts 
N. 24, Sisinacky A. 30, Fabro A. 30, Mabna T. 80, 
F jkar E. 13, F e ltl W. 56, Baum gartner J . 10, Zim- 
m er O. 13, Butsohek K. 80, Nayaćek J . 90, Brau- 
lik  K. 90, Seewald J  20, Heyek E . 77, P u tterlik
B. 10, Brazua 0 . 9, Ziyić J . 10., Schwetz F . 41,
K raut J. 90, F ia la  J  45, Urban M. 80, Bauer E. 
40, Kadlćik S. 20, Brenner A. 80, Schiffner L. 56, 
Ginzel F . 57, Mannsfeld J . 90, Y itas M. 80, Kral
F . 10, Bartelm us B. 80, N igrin K. 95, Nitóche E. 
55, Audel H. 95, Nies3ner M. 30, Handschuh U. 77, 
Steiner J . 95, H irth B. 57, Sichra L. 13, Eisen- 
bock J. 9, Schuller E. 89, Eberhard K. 40, Kralik 
W. 55, Makay W. 58, H audek A. 30, Poznanoyić 
D. 77. Grum H. 9, Swoboda K. 90, E ehak  B. 40, 
Tisso F. 30, Bellmond F . 41, Zeman 0 . 89, Wanke 
O. 30, K iettlinger J . 10, Knapp B. 77, Breymann
A. 24, Kubełka K. 89, F ischer A. 40, Ott L . 20 , 
Batvay E. 57, Arkus K. 55, Schwenk F . 15, Ivane- 
tić 56, H uber F. 77, Zerjav A. 90, P łachetka L. 55, 
Ralm sclager F . 58, Vuletić M. 45, H itsche W. 15, 
Tbeil J . 41, W eber E. 95, Ambroż W ilb. 45, Schil­
ler E. 58, Skarnitz! E. 56, Suranyi Wł. 20, Mały
B. 13, L inke I. 57, Lenczowski-Michałowirz Lencze 
Górne Strzemie 59, Biesenecker 0 . 20, Lootz J . 41, 
W agenhiitter A. 10, Z vkovió W. 80, Scholz B. 45, 
Fćlegi A. 89, Cerny I. 41, Dośen D. 13, P iltz E. 
9, Jouasch F. 58, Zeman 0 . 40, Kaouba A. 24, For- 
stner F . 95. (C. d. n.)

Pierwszy Śnieg W tym  roku we Lwowie spadł 
d. 3 b. m.

Tow. właścicieli realności we Lwowie odbyło 
doroczne walne zgromadzenie d. S b. m Po wysłu­
chaniu sprawozdania rachunkowego udzielono wydzia­
łowi absolutorjum, poczem na wniosek p. Jonasza wy­
brano wiceprezesem dra K. Epplera, sekretarzem zaś 
adw. dra Krygowskiego. Uzupełniające wybory do 
wydziału dały wynik następujący: d r Maurycy Czopp, 
Edw ard F riedrich, Jan  Lerski, Bolesław Mikuliński, 
S tanisław  Motylewski, AJoll Mussil, dr Stanisław Ob- 
m inski, S tanisław  Platow ski, Seweryn W idt i Jan  
W iniarz. Do komisji kontrolującej weszli p p .: Stani­
sław Lachowski, Maurycy N irenstein i Seyfarth Gustaw.

Na wniosek p. Lewickiego uchwaliło zgroroadzmie 
zwołać do W iednia ogólny wiec austriackich właści- 
oieli realności, wybrać na nim sta łą komisję i polecić 
jej, aby poczyniła wszelkie możliwe starania o ulgi 
w podatku domowo-czynszowym. W nioskodawca wy­
kazał, że podatek domowo-czynszowy z dodatkiem k ra­
jowym i szkolnym pochłaniają około 50°/o dochodu 
brutto, podczas gdy w innych krajach Austiji poda-

t, k ten z dodatkami wynosi nie więcej nad 35°/0 do­
chodu brutto. W końcu wygłosił p. inżynier Dzieślew- 
ski referat o oświetleniu miasta i dowodził, że gm ina 
zrobiłaby doskonały interes na zalożeniu własnej cen­
tralnej staeji elektrycznej dla oświetlenia ulic. Na tem 
zamknięto obrady.

Wykolejenie. K urj. W arsz. donosi: W ponie­
działek. dnia 2 -go b. m„ o godz. 5 -ej rano, w po­
ciągu os)bowym kolei fabryczno-łódzkiej , idącym 
w stronę Łodzi, pomiędzy Koluszkami a Jędrzejowem 
nastąpiło wykolejenie jednego z wagonów trzeciej 
klasy. Przyczyną wypadku było przejechanie podczas 
silnej mgły stojącego na plancie w o łu , którego 
szczątki dostały się pod koła jednego ze środkowych 
wagonów pociągu i spowodowały zejście tegoż z szyn. 
Pomimo, że idący w tem mitjsou szybko po spadku 
pociąg dopiero na przestrzeni wiorsty mógł być za­
trzymany, w ypadku z ludźmi nie było i rzecz cała 
skończyła się na przestrachu pasażerów. Po upływie 
dwóch godzin tor oczyszczono i prawidłowy ruch 
przy wrócono.
* Uroczystości w Wiedniu. We wtorek o godz. 6 

wieczorem, odbył się w S-hoabrunnie objad galowy 
Da 216 nakryć, mający charakter objadu fim ilijnego. 
W objedzie, oprócz członków rodzin panujących, wzięli 
udział tylko dyplomatyczni przedstawiciele państw, 
których rodziny panujące przybyły na ślub arcyks. 
Doroty, a więc am basadorowie: Włoch, Hiszpanji, 
Wielkiej Brytanji, posłow ie: bawarski i portugalski, 
wraz ze swojemi małżonkami i członkami ciała dyplo­
matycznego.

Po objedzie galowym udali się wszyscy uczestni­
cy, z wyjątkiem księżnej Klementyny i tsięcia A ugu­
sta Koburskiego. do teatru  pałacowego w Schónbrun- 
nie, gdzie zebrali się już poprzednio zgromadzeni 
goście, a między nimi ministrowie austrjaccy, baw ią­
cy w W iedniu ministrowie węgierscy, prezydent Izby 
deputowanych Chlumecky i wielu innych dostojników. 
Artyści B urgteatru  odegrali komedję „Przy fortepia­
nie", artyści opery nadwornej operetkę „M onsieur et 
madame Denis", poczem po odtańczeniu divertisse- 
m ent baletowego zakońozyło się przedstawienie o g. 
wpół do 10 wieczór. Członkowie domów panujących 
i specjalnie zaproszeni goście zgromadzili si» razem 
przy herbacie, podczas gdy wszybcy inni goście po­
wrócili do miasta.

Tego samego dnia ofiarowało w B irg u  25 dam 
z francuskiej arystokracji aroy księżniczce Marji Doro­
cie w spaniałą koronę brylantową, zakończoną lLją.

Wezoraj o godzinie 11 przed południem, odbył się 
w paiafjalnym  kościele w Burgu ś l u b  a r c y k s i ę -  
ż n i c z k i  M a r j i  D o r o t y  z k s i ę c i e m  L u d w i ­
k i e m  F i l i p e m  B o b e r t e m  O r l e a ń s k i m .  Pod 
czas kiedy zaproszeni goście zgromadzali się już od 
godziny 9 w kościele i zajmowali przeznaczone dla 
siebie miejsca, cesarz w otoczeniu arcyksię.żąt, arcy- 
księżniczek, pary narzeczonych i członków zagranicznych 
domów panujących, oczekiwał w zwierciadlanej sali 
wielkiego apartam entu ceremonjalnego doniesienia wiel­
kiego mistrza ceremonji, że wszystko zostało przygo- 
towauem.

Gdy to nastąpiło, udał się cały orszpk wśród 
szpaleru, utworzonego przez gw ardje zamkowe, przez 
schody ambasadorów do kościoła.

Przy dźwiękach muzyki wszedł orszak do ko­
ścioła, gdz.e przyjął go przy wejściu kardynał arcy ­
biskup Grusclia podaniem święconej wody. P ara  na­
rzeczonych udała się do klęczników, przygotowanych 
przed wielkim ołtarzem, a cały orszak zajął przygo­
towane dla siebie miejsca, pod -zas gdy nunciusz apo­
stolski zajął już przedtem swój hlęczuik w presbi- 
terjum. Narzeczeni odmówili klęeząo krótką modli­
twę, podczas gdy Kapłau dający ślub poświęcił p ie r­
ścionki, a potem po krótkiej przemowie zadawał n a ­
rzeczonym po kolei przepisane pytania. Po odpowie­
dziach podał proboszcz kościoła nadwornego pier­
ścionki ślubne, które narzęczeui włożyli sobie wza­
jem nie na palce, poczem podali sobie ręce. Kapłan 
udzielił kościelnego błogosławietstwa, odmówił klę­
cząc rytualne modlitwy, przyczem wszyscy obecni 
także uklękli, pokropił narzeczonych wodą święconą 
i odprawił następnie cichą mszę św. pro sponsis. 
Po Te Deum  odmówił pontyfikant modlitwę i udzie­
lił błogosławieństwa, poczem cały orszak wśród dźwię­
ków muzyki opuścił kościół i uda ł się do aparta­
mentów. Osoby z najbliższego otoczenia członków ro­
dzin panujących udały się z kościoła do sali tajnych 
radców, inni zaproszeni przeszli wprost do swoich 
powozów, czekających przed kościołem.

Panowie przybyli we frakach. Narzeczony miał 
na sobia toaletę salonową i order złotego runb. P an ­
na młoda ukazała się w bijlantow ej koronie, ofiaro­
wanej jrzez  damy francuskie. N a ślubie byli także 
obecni wspólni ministrowie, ministrowie austrjaocy, 
prezesowie ministrów hr. Badeni i Banffy, oraz b a ­
wiący we W iedniu ministrowie węgierscy.

* Morderstwo. Dowi ad ujemy się bliższych szcze­
gółów o morderstwie w Bieńczycach. Oto jej bohate­
row i*: Marja Domagalska, włościanka, wydało przed 
3 laty córkę swoją za Macieja Saw ickiego; zięć po­
niewierał w smutny sposób obie kobiety, bił je, m ar­
nował majątek. W ostatnich dniach Sawicki szcze­
gólniej dotkliwie dał się uczuć ..obietom; d. 30 zm.

zrobił w ielką aw an tu rę ; d. 3 bm. pobił żonę, a te ­
ściową uderzył w tw a.z. To postępowanie zrodziło 
w umyśle Domagalskiej myśl zbrodniczej zemsty, k tó ­
rą  wykonała w następujący sposób: gdy zięć Saw i­
cki zasnął, Domagalska położyra dziecko swej córki, 
które trzym ała na ręku, do kołyski, wzięła siekierę i 
zbliżywszy się do łóżka, całą siłą  uderzyła Sawiokie- 
go trzy do czterech razy w głowę ta i simie, że n a ­
tychm iast życie zakończył. Po spełnieniu zbrodni, Do­
m agalska chciała spalić toporzysko ze śladam i k r w i ; 
siekier był o w izbie dwie, a przez pomyłkę spaliła 
czystą zam .ast pokrwawionej. Aresztowana oświadczy­
ła, że nie żałuje spełnienia czynu, bo przynajmniej 
teraz córka jej będzie szczęśliwą. Domagalska liczy 
Jat 69. P roku ra tirja  krakowska zarządziła jej a re ­
sztowanie ; na miejsce wyjechała wczoraj komisja s ą ­
dowo lekarska.

Nowe Kółka rolnicze zawiązały się w N uśm i- 
cach, Łubowie, Steniatynie, Kopytowie, W ojsławicach, 
Jastrzrbicy, Zawiszni, Leszczatowie, Nowym dwprze 
i  Szarpańcaoh w pow. sokalskim, w Giębo wicach w 
pow. wadowickim i w Ezęśnie polskiej w pow. lwo­
wskim. Liczba Kółek rolniczych w Galicji wynosi 
1184.

Sejmik relacyjny. P. Stanisław  jądrzejowicz, po­
seł ua Sejm krajowy z kurji mniejszej własności po 
w iatu kolbuszowskiego, zaprasza swych wyoorców na 
sejmik relacyjny, który się odbędzie 12 listopada, o 
godzinie 11-tej rano, w sali Kasyna mieszczańskiego 
w Kol busze wy

Z Ulanowa piszą do nas 3 bm.: Dzisiaj o go­
dzinie 12 w południe ciągnęła na nasze miasteczko 
ohm u:a czarna jak noc: w niespełna 10 minut zer­
wała się burza z grzmotami, błyskawicam i i p ioru­
nami. Następnie luną ł rzęsisty deszcz z gradem. Po 
upływie 15 minut ładnie się wypogodziło, lecz w iatr 
zmienił s ;ę od północy i raptem zrobiło się przejm u­
jące zirano, tak, że chodząc dotychczas w surdutach, 
musieliśmy naciągnąć odrazu futra.
* Przerwany pogrzeb. Niezwykły, a zgrozą przej­

mujący wypadek zdarzył się w Czerniowcaeh. W u- 
biegły wtorek, po południu, odbył s ę pogrzeb matki 
ogrodnika miejskiego, p. Piotrowskiego. Kiedy kon­
dukt  żałobny wszedł z ul. Pańskiej ua rynek, nagie 
przechylił się karawan i spadły zeń naprzód wieńoe, 
a następnie wysunęła się trum na i uderzywszy o bruk, 
otwarła się, a zwłoki nieboszczki wypadły ua ulicę. 
Uczestnicy pogrzebu i liczni przechodnie, pełni zgro­
zy otoczjli karawan i w jednej chwili powstało ogro­
mne zbiegowisko. Dopiero na wezwauie kapłana, pro­
wadzącego kondukt, służba pogrzebowa ułożyła zwło­
ki napowrót do trumny i poniosła, je dalej na b a r­
kach. Na miejscu wypadku pozostał jeszcze przez d łuż­
szy czas karawan, zanim go naprędce naprawiono; 
okazało się bowiem, iż oś przeżarta rdzą, złam ała się 
i to było powodem fatalnego wypadku. Przedsiębior­
ca pogrzebowy, przeciw któremu zwróciło się powsze­
chne oburzenie, tłómaczył się, iż w łaśnie przed dwu- 
ma dniami oś tę daw ał do n ap raw ;.
* Nieszczęśliwe Briix W t wtorek po godzinie 9 

wieczorem uczuli mieszkańcy domów w Briix, s to ją ­
cych obok dworca na obsuwającym się terenie, lekkie 
poruszenie się gruntu, co wywołało wśród nich wiel­
ki popłoch. Przypuszczenie, że objawy te stoją w zwią­
zku z niedawną katastrofą obsuwania tię  i 'a sk u , o- 
kazało się j> dnak całkiem bezpodsiawnem. Wobec te ­
go, ze w innych miejscowościach w okolioy B riii, 
miedzy innemi także w Trielschitz, odczuto podobne 
podziemne ruchy, przeto przypuszczać należy, że było 
to raczej lekkie trzęsienie ziemi.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* W „M am utach" hr. Michała Dzied iszyckiego, 

które się ukażą w sobotę na scenie naszego teatru, 
główne role graó będą panie: Wolska i Siemaszko - 
wa oraz panowie: Kamiński, Siemaszko, S ilski, Śli- 
wieki i Zawadzki. Próby odbywają się pod auspicją 
dyrektora Pawlikowskiego.

* Z Sheffieldu, gdzie Adelina P a tti m iała śpiewać
d. 23 b. m. po raz drugi od r. 1861, nadchodzi w ia­
domość o nagłem zacnorowaniu słynnej artystki w  
Bradfordzie. Telegramy są niepokojące.

Repertuar teatru miejskiego. W piątek, 6 listopada, „Har­
de dnsze", sztuka w 6 aktach Zygmunta Sarneckiego (przed­
stawienie popularne). W sobotę, 7 b. m., „Mamuty", kome- 
dja w 4 aktach hr. Dzieduszyckiego (nowość). W niedzielę, 
8 b. m., „Filareci", obraz dramatyemy na tle histo-ycznem 
w 4 aktach Adama Staszczyka (po raz czwarty), początek 
o godzinie 3 popoluduiu, przedstawienie popularne). W nie­
dzielę, 8 b. m., „Popychadlo", komedja w i  aktach a 5 od ­
słonach Jana Szntkie ricza, początek o godzinie 7. W po­
niedziałek, dnia 9-go b. m., „PodSżna jedynaczka", kome­
dja w 1 akcie J. Aleks. hr. Fredry (syna), „Dzień muzy", 
komodja w 1 akcie Fr. Dominika (na fundusz zakupna do­
mu śp. M atejk i.

Z H L T J Ifcd L O IR -
Młody gogo został zrujnowany przez powną artystkę.
— Oh! kobiety! — zawołał — sptstrzegając ją  z in ­

nym. Mówiła mi zawsze: — „Pojdę, gdzie każesz z ręką 
w twojej dłoni.

Szła, lecz z ręką w mojej kłoszeni.
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— Im kto ma mniej włosów, tem dłużej potrzebuje 
czaiu na czesanie.

— A świadectwo masz ?
— Nie, proszę pani, spaliłam.
— Spaliłaś?! Nie pojmuję?
— Gdyby pani je widziała, toby p o ję ła !

— Niejeden do końca życia oszukuje się zdaniem : „Gdy­
bym tylko chciał11.

— Zakłopotanie, jakie odczuwamy na widok człowieka, 
co nas zobowiązał, jest pierwszym stopuiem niewdzięczności.

— Jeżeli kobieta przekona mężczyznę — to zgodnie 
z tem postąpi, jeżeli mgżczyzna przekona kobietg — no, 
tego chciałbym zobaczyć.

OSTATNIA POCZTA.
=  W ed łu g  lw ow skiego Przeglądu  przygotow uje 

się przeciw  deputow anem u Edw ardow i Gniewoszowi 
akcja w celu zam anifestow ania oburzenia z powodu 
podniesionych przezeń w kom isji budżetow ej zarzu­
tów  przeciw  galicyjskiej w ielkiej w łasności i g a li­
cy jskie j adm inistracji.

=  Hamb. Corresp. oświadcza oficjalaie, że tylko 
kanolerz państwa, sekretarz stanu w urzędzie spraw 
zagranicznych i ówczesny ambaeador rosyjski w B er­
linie Szuwałow, wiedzieli o rokowaniach w spraw ia 
trak tatu  i  Rosją.

=  Spraw a rew elacji księcia B ism arka m a być 
poruszoną w parlam encie niem ieckim  podczas dy­
skusji budżetowej. W olnom yślni chcą prow okow ać 
H erb erta  B ism arka, aby oświadczył, jak ie  w te j 
sp raw ie  zajm uje stanow isko.

=  W ed łu g  w iadom ości Polit. Corr. z P e te rs ­
burga, oczekują tam  w ciągu zim y o d w i e d z i n  
ks. M i k o ł a j a  c z a r n o g ó r s k i e g o .  Książę ma 
zabaw id w stolicy dw a do trzech  tygodni jako gośd 
cara. ___________

Wiedeń 5 lis topada (w południe). Chrzościjań- 
sko-socjalna p a rtja  św ięciła wczoraj zupełny tryum f. 
W  W iednia z w yjątkiem  I. okręgu w ybrano wszę­
dzie kandydatów  chrześcijańsko-socjalnych. Człon­
kowie p a rtji S cbonerer’a H a u c k  i P a c b e r  nie 
zostali w ybrani. W okręgu W aidhofen przyszło do 
ściślejszego w yboru między stronnikiem  S cb ó n ere ra  
D o e t z e m ,  a K o p p e m .  W ybór liberalnego  D o  e t-  
z a  je s t zapewniony. W  H orn w ybrano niem iecko- 
narodow ego kandyoata P i r k s b o f e r a  przeciw  
Gessmannowi.

W ogóle w ybrano ty lko  ośmiu liberalnych . A n ty ­
sem itów  wyszło z urny d w u d z i e s t u  d w ó c h ,  
z ty ch  siedmiu należy do niem ieckiej p a rtji lu d o ­
wej. A ntysem ici m ają więc w Sejm ie zapew nioną 
większość. L u e g  e r  został w ybrany w Leopold- 
s ta d t i M argarethen.

W czoraj odbyły  się praw ie we w szystkich okrę­
gach  uroczyste zebrania z okazji zwycięstwa.

Berlin 5 listopada (w południe). W obec donie­
sienia B a n k - und  H andels-Z tg. Reichsanzeiger n- 
poważniony je s t  do oświadczenia, że ani najw yż­
szym sferom, ani urzędowym  kołom  n ie było wia- 
dom em  nic o zam ierzonej wizycie cesarza M ikołaja 
u ks. B ism arka. Przytoczone pow ody, dla k tórych  
odwiedzin zaniechano, są zmyślone.

Konstantynopol 5 listopada (w  południe). W y ­
bór nowego p a trja rch y  orm jańsko-gregorjańsk iego  
będzie w jak  najbliższym  czasie naznaczony. Zanim  
nowy p a trja rcb a  złoży przysięgę na konstytucję 
kościelną, u legnie ona m odyfikacjom  na życzenie 
W . Porty. Zm iany te  uchw ali w ydelegow ana kom i­
sja m ieszana. Z powodu zbliżającego Bię wyboru 
zaostrzono środki ostrożności i aresztow ano w ielu 
Arm eńczyków.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Wiedeń 6 lis to p ad a  (rano). Dr B ronisław  O 1- 

s z e w s k i  zam ianow any został lekarzem  zakłado­
wym dla mężczyzn w W iśniczu.

Wiedeń 6 lis topada (rano). P rzybyli tu  wczo­
ra j : książę następca tronu rum uński z m ałżonką, 
król grecki i w. ks. B orys W łodzim ierow icz.

Wiedeń 6 lis topada (rano). A ntysem ici rozbili 
wczoraj zgrom adzenie wyborcze liberałów  w B ri- 
g ittenau  na Leopoldstadt.

Wiedeń 6 lis topada (rano). P a rtja  socjalno-po- 
lityczna w ezw ała wyborców m iejskich do w ybrania 
trzech  je j kandydatów  i trzech  liberałów . To samo 
uczynili liberaln i. P rzyszło  w ięc do kom prom isu.

Wiedeń 6 listopada (rano). B udap. Corr. d e ­
m entuje słow a w łożone w usta arcyksiężniczce Ma- 
rji D orocie przez francuskich  rojalistów .

Budapeszt 6 listopada (rano). W  Rim a-Szecs 
k an d y d a t liberalny Draskoczi zastrze lił w po jedyn­
ku kandydata frakcji K oszuta, Eaya, po odbyciu  
wyborów, na k tórych  obaj otrzym ali po trzebną 
ilość głosów . W edług  praw  w ęgierskich  odbędzie 
się m im o to w ybór ściślejszy 13-go listopada.

Paryż 6 lis topada (rano). D eput. Jau res in te r ­
pelow ał rząd w spraw ie zajść w Carm aux. Izba 
uchw aliła  uznanie dla zachow ania się rządu.

R2ym 6 listopada (rano). Opinione dem en­
tu je  wszelkie niepokojące w iadom ości z A fryki.

Genua 6 lis topada  (rano). D ziennik  tu te jszy  
Caffaro donosi: N egns posuw a się naprzód. Szef 
a r ty le r ji  jego  znajduje się już w Adigracie. G łó­
wny oddział w ojsk ab isyńsk ich  oddalony je s t za ­
ledw ie o cztery dni d rog i od jez io ra  A czanti. D o­
wódcy R m llu la ,  Langasza i S ebat rozpoczną w net 
kroki wojenne. M ają oni dość w ojska, aby nas 
zgnieść.

Londyn 6 lis topada (rano) K apitana ang ie lsk ie­
go M arrio ta  w ypuścili tu re c  y rozbójnicy na wol­
ność.

Wiedeń 6 listopada. — (Po zamknięciu giełdy). Kredyty 
307'— Anglobanki 154 00: Landerbant 246'75; Staatehahny 
359'50; Lombardy 100'50; Renta majowa i01'25; R in ta  
koronowa węgierska 99'25; Alpinj 83 80; Tureckie 40'80.

Wczoraj nastąpiła po zwyżce, jaką giełdy powitały wy­
bór Mac-Kinley’a, pewna reakcja.

R A D A  P A Ń S T W A .
( Telegram tełatny Gtosu Narodu).

Wiedeń 6 lis topada (rano). K om isja budżetow a 
pod przew odnictw em  dep. Russa obradow ała wczo­
raj w dalszym ciągu nad budżetem  m in iste rstw a 
rolnictw a.

Dep. d r M i l e w s k i  w ita p rzychylnie u tw orze­
n ie departam en tu  dla polityki ag rarne j w m in is te r­
stw ie  i podnosi w ażność zadań, które tenże ma 
przed sobą. Opieka gospodarstw a w iejskiego m usi 
być więcej czynną niż, dotąd i to  zw łaszcza w k ie ­
runku podniesienia produkcji rolnej i zapew nienia jej 
zbytu na zew nątrz i w ew nątrz g ran ic  państw a. M ó­
wca om aw ia następnie spraw ę produkcji b y d ła  i 
koni.

D ep. K a i z l  om awia stagnację w leg isla tu rze 
ag rarne j i sprow adza ją  do skutków  podw ójnych 
urządzeń konstytucyjnych i adm inistracy jnych . P rzed  
S ejm am i, k tó re  tu  byłyby kom peten tne, nie sta ją  
żadne odpow iedzialne w ładze, zaś cen tralny  rząd 
nie może się zdobyć na inicjatyw ę. N ależy p r z y ­
z n a ć  S e j m o w i  k o m p e t e n j ę  a g  r  a r n  ą, zw ła­
szcza w kierunku praw a cyw ilnego i karnego. Mó­
w ca om aw ia następn ie  kartele.

D ep. H a l  l w i c h ,  polem izując z K aizlem . za­
rzuca mu zupełną nieznajom ość stosunków, o których 
mowa.

N astępn ie przyjęła kom isja bez zm iany p u n k t : 
w łaściw e w ydatk i państw a. P rzy jęto  także p o sta­
w ioną przez dep. R u t o w s k i e g o  rezolucję, wzy­
wającą pow tórnie i stanowczo rząd do podw yższe­
nia rocznej dotacji dla funduszu m eljoracyjnego o 
ile m ożności już w roku 18 9 7  o m iljon złr.

Po referacie dep. h r . P a J f f y  przyjęto  n as tę ­
pn ie rozdziały : F undusz naukowy, leśnictw o i do­
meny.

D ep. L u  p u l  referow ał lasy i domeny. K om i­
sja  po obradach, w których  b ra ł udzia ł także 
m in ister L e d e b u r ,  przyjm uje następnie te  punkty .

N a tera ukończono dyskusję nad e tatem  m in i­
ste rs tw a rolnictw a.

Wiedeń 6 listopada (rano). (Z K oF  4 .-kiego). 
Koło polskie obradow ało wczoraj w ieczór na po- 
lifnem posiedzeniu nad w nioskiem  językow ym  dep. 
Pacaka. Poczem postanow iono głosow ać w Izb ie 
za pro jek tem  zm iany ustawy przem ysłow ej. W  za­
stępstw ie S o k o ł o w s k i e g o  referow ał E ugenjusz 
A braham ow icz.

Gospodarstwo i  handel.
Izba handlowa I przemysłowa w Krakowie (Ciąg dalszy). 

Żyje on i pracuje w warunkach społecznie i ekonomicznie 
jak najgorszych. Najczęściej nie należy ani do stowarzysze­
nia, ani do kasy chorych, nie jest ubezpieczony na wypa­
dek nieszczęścia, słowem stoi zwyczajnie niejako po za o- 
brębom prawnej organizacji pracy. Z drugiej strony znowu 
czeladnicy domowi, którzy często utrzymują nieprawnie cze­
ladników, przeobrażają się niejednokrotnie w pokątnycb 
majstrów, konkurujących bezprawnie i nielojalnie z właści- 
wem rękodzielnictwem. Ministerstwo przed wypracowaniem 
projektu ustawy zażądało także od Izby handlowoj i prze­
mysłowej w Krakowie opinji a Izba uchwaliła odpowiedzieć: 
„iż należy z pod ustawodawstwa o pracy domowoj wyłączyć 
właściwy przemysł domowy tak, jak sig w niektórych miej­
scach wyrobił pod wpływem lokalnych i tradycyjnych sto­
sunków: następnie poddać pracujących w domu (Sitzgesel- 
len) podobnie jak pra' ującyck w warstacie wszystkim prze 
pisom ustawy przemysłowoj, ustawy o kasach dla chorych 
itp. regulujących stosunki pracowników warstatowych.

Pracujący w domu mają ulegać spisowi, a jiraca taka 
noa być dozwoloną tylko za posiadaniem karty pracy (Sitz- 
karle). Izba sądzi, że w ten sposób da się bz gwałtownych 
naruszeń istniejących stosunków usunąć tak szkodliwy dla 
obydwu stron i dla majstrów przedsiębiorców i dla robo­
tników system pracy domowej [Siveating-Syst«m\.

Izba wnioski komisji w zupełności przyjęła i uchwaliła 
wysłać odnośny memorjał do ministerstwa handlu.

Członek Izby D attner przedstawia petycję kupców i przed­
siębiorców podgórskich o utworzenie na stacji Podgórze- 
miasto urzędu przyjmującego przesyłki pospieszne.

Strony interesowane zwróciły się do jeneralnej dyrekcji 
koleij państwowych we Wiedniu i otrzymały odpowiedź, że 
jeneralna dyrekcja przychyla się do tych żądań, jeżeli inte­
resowani, względnie miasto samo, poniesie koszta budowy 
magazynu.

Ze względu na to, że ruch haudlowy Podgórza coraz 
bardziej się wzmaga i coraz widoczniej objawia się w mie­
ście Podgóizu, potrzeba przyjmowania i nadawania przesy­
łek pospiesznych, wobec tego dalej, że stacja Podgorze-Pła- 
szów i Podgórze-Bonarka są od miasta tak oddalone, iż 
przesyłek pospiesznych tam ani nadawać ani odbierać nie 
można — uchwaliła Izba poprzeć prośbę interesów podgór­
skich w stosowny sposób tak w dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie, jak i w ministerstwie komunikacji.

Sekretarz dr Benis przedstawia cały szereg petycji kra­
jowych przemysłowców, w których się ci użalają na niedo­
godności i braki obecnej ustawy o ubezpieczeniu robotni­
ków na wypadek nieszczęścia. Ustawa ta, której wykonanie 
natrafia na niechęć u przedsiębiorców jak i u robotników, 
posiada niezaprzeczenie bardzo wiele braków, objawiających 
się głównie w tym, iż nakłada na przedsiębiorców wiele cię­
żarów i narażając ich na cały szereg biurokratycznych szy­
kan, nie daje robotnikowi, którego trafiło nieszczęście, wy­
datnej i szybkiej pomocy. Zwłaszcza w Galicji odczuwa się 
silnie te braki, z powodu iż zakłady przemysłowe są po 
kraju dość rzadko rozsiane, że dalej klasyfikacja zakładów 
przemysłowych nie odpowiada taktycznym stosunkom i że 
w końcu całe gałęzie przemysłowe, jak n. p. przemysł drze­
wny nie mają swych reprezentantów.

KURSY TELEG RAFICZNE.
W ie d e ń  5 listopada — 2 godz. 31 minu\ j >

„  papier opod . 
f  £  srebrna f  . ,
3  i  4%  złota . .

4%  koronowa
4*/o 71 » dota
4°/0 Renta węg. kor.
Akcje banku au.-w.

„ kredytowe ,
Londyn yista . .
M a r k i .....................
Napoleony . . .
Włoskie banknoty .
Dukaty . . . .
Losy prem. węg. .

Usposobienie giełdy stałe. 
B e r lin  5 listopada.

Banknoty austr.
Krótki Wiedeń .
Banknoty ros. .
Listy zast. pola.

złr. ct.. złr. C'.
101 25 Losy tureckie . . ~46 90
101 25 Anglobank , . , 154 00
122 fO U nion ..................... 292 ro
101 20 Bankverein . 258 00
121 80 Akcie Landerbank 246 75
99 25 „ „ lwowsko-

938 00 czemiow. 286 50
367 25 „ „ połudn. . 100 50
119 70 Elbenthal . , . 274 75

58 72'/, Nordbahn . . . 3385
9 52 Staatsbahn , . . 359 75
44 45 Alpin ..................... 83 90
5 68 Akcje tytoniowe . 150 5 J

155 50 R u b le ..................... 127 50

170 30 
170 25
217 4 0 .
218 3 0 | 

Usposobienie giełdy słabe.

4°/0 Listy likw. poi, 
Renta włoska . . 
Akcje austr. kred. 
Ultimo ruble .

67 001 
87 40 I 

230 87 l  
217 25 t

(R ubryka  „ Nadesłane  “ nie pochodzi od Reda i . •- 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjrstu )

P o d z i ę k c i *  z r ie.
Zapadłszy na influence i silne zapalenie płuc v 

walczyłem ze śm ie rc ią /le cz  znalazłem  wybawcę w 
osobie W P. Doktora Aleksandra Medveya z Sierszy .
k tóry  hyd ro p atją  w łasnego system u, uleczył mnie 
tak , ż6 dziś czuię się zdrowszy jak  przed cboroba. 
Chcąc choć w części ujawnić moją wdzięczność za 
bezinteresow ną i szlachotną opiekę, tą  drogą składa d  

Oi, zacny panie Doktorze, serdeczne „Bóg z a p ła ć11 
Potok, 29 października 1896.

2777 A n t u d  lo in o f : ( U '- l i .

Dr Władysław iieiss
Docent chorób skórnych i wenerycznych Uniw. JagielL

m ie sz k a  p rzy  u l. K o le jo w e j 7 p arter
i ordynuje od godz. 3 do 5-ej.

Pałac o 16 oknach frontu , narożnik  
przy g łów n ym  R ynk u,

ma Jan Strycharski, KraKów 
do sprzedania.

Giesshubler z mlekiem
je s t  ze strony lekarskiej w obecnej porze 
zimowej, gdzie tak  łatwo u dzieci wystę­
puje katar oskrzelowy, szczególnie pole­
cony. Trzy części G iesshiiblera szczawy 
m ięsza się z 1 częścią gorącego m leka i 

daje się do użycia. 2663

SŁODOWI 
u ż y t a  j a k o  

d o d a t e k  do k a w y  z ia rn is t e j
jeat

jedynie zdrow ym

napojem.
Dostać m o ż n a  wszędzie. 

V» kg. 25 ot.
B&cznośó! Z powodu lichych
naóladowniotw trzeba zwra­
cać uwagę na oryginalne 

paczki z nazwiskiem

K a t h r e i n e r

z  b ib u łk i {„YEBGE BLANCH E" p r z e i  W ie d e ń sk ie  lrb n ra to r ja in  chemiczne ca
jedynie higieniczną uznanej — wyrabia

Fabryka tutek „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w Krakowie.
C *n* ili i próbki darm o i opłatni*. —  Do nabyeia w trafikach i handlach korzennych tak  w K ranow i* jak  i na pr*w incji.

M i  cygaretowe



-Ni. _ ij lj >G i, OS \  A I! U D U. < > \Y S IE K A J  HI Y GODZIEN łUZKMY^K. airZYŚŚH'.* »O h n  s  y  ' K ^  r . *
R*‘ ianraojt w Halnln Pollsra

F. i  Mowie,
n t i l b d  c a  1 c ip .  2357 

Piątek dnia 6 Listopada b. r.

I

Ł

i Zupa neapolitańska 
; Rosół z grzyl kiem 
l Coneomme Tomates

( Łosoś sos Rawigot 
Om'et au Rogni as 

|  Pa zteciki Rysolki
Szt. migsa sos Flamande 

. Polędwica angielska 
T li j Szynka pragska z pieca 

1 V otróbka ggs’a z rusztu 
* Ra- o smażony sos tatar] 
, Loki francuskie z pianką 
j Enedle z marmolady

IT. 1 Galaretka w iśniom  
' Ser — Owoce — Kawa

Za darmo i franco
r zsyła fabryka tutek

Oyonizego Kośnierskiego
W K R A k O W I E  2669 

p r ó b k i  prawdziwych francu­
skich papierków, aby odróżnić od 
fałszywych. Warto zobaczyć. 9-10

Dw orek
m urow any, 2 k lrntr. od K rako­
w a oddalony, z kilkunastom a 
m orgam i g ru n tu  d o  sp rze ­
d a n ia  zaraz. — W iado­
mość w A dm inistracji „Głosu 
N aro d u “. 2736 2 3

Poszukuje się
zaraz umieszczenia

w lepszym domu, 
d la  p o c z ą tk u ją c e g o

u c z n ia , w ym agana opieka 
rodzicielska. — W iadom ość 
w A dm inistracji „Głosu N a­
rodu 2747 2 3
Najwltkszy wad c m i i  t h  d e  
• c y c l a  SINGERA ozomAswyot 
I piargi .aakawyoL. i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO mim

90><

Na kredyt, za gatówkę znaoznla 
tanie].

Cenniki przesyła si§ franco. 2753

Znana realność
I s /L . TAĆLIĘC K I E G O

na Woli Justowskiej,
jest wraz z ogrodem gościnnym, 
handlem i nrawem Dropinaeyjnsm  

każdego czasu
do sprzedania .

Wiadomość na miejscu.
27C9 2 12

lłw if*  p a n i e n k i  szukające 
zajęcia je  Ina za pannę służącą 
z dobrą krawieczyzną i kr jem, 
mówiąca po polsku i po niemie­
cku, przyjmie także miejsce jako 
kasjerka, druga bona Niemka, mó­
wiąca po polsku i po niemiecku, 
może przygotowaó dzieci do 5-ej 
klasy. Adres: Marja Plesch ul. 
Sławkowska 9, II  ptr. oficyny, 
Kraków. 2751 2 3

Kamienicę II ptr.
14  okien frontu , przy ulicy 
Szewskiej’ , z 5 sk le p am i, 
z dochodem  3 .526 złr., dłu 
git>m bankow ym  4°/0 12.000 
złr., za cenę 42 .000  złr. ma 

Jan Strycharski,
„G łos N aro d u “ — K raków ,

do sprzedania.

Zegarek
A N T Y  J Ł )

d l a  a m a t o r a ,

est za bezcen do 
sprzedania.

Igladnąć mo';na w Administracji 
Głosu Narodu11. 2437 0-0

N A JW IĘK SZY  SKŁAD
aryginalnychjiRosyjskich

KALOSZY
W. Kłosiński

186CD 
'TRA.RM.\ 

'OnETEPSypri

K R A K Ó W  

-Florjańslca. L. 1 7  
oraz wyłączny skład 2741 2 3 

K alosz1/ Szw edzkich
rów nież trw a łe  a 10°/o tańsze.

C eny ta k  n is k ie ,  ±e n ie m a  k o n k u r e n c j i!
N a  p ro w in c ję  w y s y ła  o d w ro tn ie .

-E
cd

0_
cd

Zakład fry z je rs k i
■w K rakow ie,, xil_ Szew ska INIr. 3

KAROL M IANOW SKI

- j
r
?r
©•

o  poleca się jako specjalista fryzjer aamski i męzki. ‘
cd WYKONUJE WSZELKIE WYROBY z WŁOSÓW,

P e r f M n j e  i  p r e y b o r y  t o a l e t o w e  p o  c e -  ^
2666 4 On a r h  f a b r y c z n y c h .

Zakład urządzony i proYYaazony na w zó r  zagranicznycli. £
X T 1. S z e w s k a  EsTr. 3 _ N3

II IL

Zakład stolarski

Z  W A R S Z A W Y
w Krakowie ul. św. Tomasza 27

przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres
stolarstwa wchodzące. 571 8 10

r
U a u i n ć r  I I  Według: oryginału najwierniej 
I l l l l W a b i i  sza hopla::
Obrazu N. ? . Częstochowskiej kolorowane na złoconej blasze, wiel­
kość 24/28 c(m. Cena 1 sztuki z ramami po 2, 3, 4, 5 złr. i wjżej 

otrarymał na wyłączny skład
U A £fM ]£B Z  ZAJĄCZKOWSKI

właściciel specjalnego składu artykułów treści religijnej i książek do 
nabożeństwa. — Y' tymże składzie są do nabycia: Obrazy olejne na 

płótnie, blasze, dr/.ewie i porcelanie. 2760 17 0

Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał 8 . W .  N i e m o j o w i k i  za 
wyrób znakomitych t a t e k  n i e k l e j o £ ; y c h !  lakiem  od­

znaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig nie może.
Do nabycia w Kruku w!» Sukiennica Nr. 28 oraz we wszystkich 

handlach i trafikach. 1077I

n m r n
VI

w Krakowie
blizko plant i wybudowanych gma- 
c l w szkolnych, przy ńbwo otwo­

rzyć sig mającej ulicy

jest do odstąpienia
energicznemu przedsiębiorcy, 

sążeń wraz z lstuiejącemi budyn­
kami przynoszącemi 10000 złr. do­

chodu — po 65 złr. w. a. 
Bliższych wskazówek udzieli Jan 
Strycharski Administracja „Głosu 
Narodu11. 2503 7 10

WIOSKA
'/t mili od stacji kolei, nad rze­
ką Białą położona, — 428 mórg 
obszaru mająca, w czem 216 m. 
użytkowego lasu, reszta dobrej 
roli i ogrodów, z dobremi budyń 
kam i, dobrze zagospodarowana, 
jest z powodu słabości właści­
ciela za 60.C00 zlr. bez inwen 
tarza i kresrencji, zaś za 68.00C 
złr. w całości ze zbiorami i obfi­

tym inwentarzem

do sprzedania
Polowa ceny może zostać n? hy- 
potece. — Wiadomość bliższa w 

Biurze „Głosu Narodu11. 
2337 0 10

KAMIENICA
dw upiętrow a, w dobrym  s ta ­
nie , w olna od podatku, — 
pod przystępnem i w arunkam i
jest do sprzedania.

P otrzebny  k ap ita ł 11 .000  złr. 
W iadom ości bliższej udzieli 
p. J .  S trycharsk i, K raków , 
„Głos JSaroduL 2234 8 8

Stanisław Marliitsai
■ w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i o e  M r .  3 8

naprzeciw wieży ratuszowej
skład papieru i przyborów piśmiennych i kancelaryjnych.

_ Zeszyty szkolne, ksiggi handlowe, kopiały, prasy do kopiowania. — 
. “lki wybór  krajowego i zagranicznego papieru" listowego w p u ­
dełkach. — Ą W  Znaczny wybór artykułów do podróży, do palenia, 
toaletowych i galanteryjnych. " W S  Bilety wizytowe litografowane, 
drukowane, zamówienia ślubne, naczółki na listach i kopertach. — 
Wyłączne zastgpstwo tutek hygienicznych z fabryki S. Wierusz 
Niemojow8kiego we Lwowie na zachodnią Galicjg i W. Ks. Krakowskie.

i f c E J f C J A  G A Z E T .  2757 26 0

O 2b°lo taniej
D L A  A B O N E N T Ó W

„ G ł o s u  N a r o d u ' 1,

B I B L J O T E K A
w yb orow ych

P o w ie ś c i  i R om ansów 7
ukończony rocznik IV

W kosztuje 8 złr. W
A bonenci „G łosu  N arodu ' p łacą  o 2 5 %  m niej,

t .  j. za rocznik cały t y l k o  6  * l r .
W IV-tym roczniku wyszła najpierw powieść oryginalna Jó ­

zefa Rogosza, która dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod ty tu łem -

„W PIEKLE GALICYJSKIM".
Wyszedł także szereg powieści Richebourga (razem 5 tomów) 

pod tytułem-

„IDra.ma.ty -w życiu.
Tu sam ty tu ł mówi, jaką jest treść tych powieści. Richb 

bourg, jakkolwiek we Francji wysoko ceniony, u nas nie je s t 
dotąd wcale znany i dopiero „Głos Narodu11 pierwszy dał gc 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego roman. 
p. t. „JAN WILK". Niezmierne zajgcie, jakie utwór n n  w naj­
szerszych kolach obudził, skłonił nas do wyaania „Drai Ittóu 
W Życiu", która są równie zajmujące jak „Jan Wilk11 a po< 
wzglgdem artystycznym są od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego autora wyszła powieść:

„N A  GO LGO CIE™
Dalej wyszły w „Bibljotece powieści"

„NA BOŻEJ DRODZE"
Romans w dwóch czgściacfi ze szwedzkiego Bjórnson - Bjóm- 
stjerna — i

„W pogoni za szczęściem^
z niemieckiego przez E. Wernera.

Jak każdego roku, tak i do IV-gc rocznika „ .B ib l io te k i*  
dodajemy

o r  premją bezpłalną ~m.
14 tomowa wspaniała powieść

„La S AN F ELICE*.
Z am iejscow i przy zam ówieniu dołączą 50 centów  

na op ła tę  pocztową.

C .  K .  A U S T R I A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E . 1823 72 ?

AfYClAG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od I października
Odjazd z K rakow a (względnie a Podgórza):

5'05ranopoc. mięsz. z Podgórza Plasz., 5' 11 ranopoc. mięsz. z Podgórza przystanku do Otwię- 
oma-, ma tam połączenie do Wiednia i Wrocławia. — 6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa. 
8-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza Płaszowa do Padwolaczytk; ma połączenie w 
Podgórzu Plaszowie od Suchy, w Rzeszowie żo Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu 
do Chyrowa i Nowego Zagórza. — 8.50 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 9-00 ran. poc. osob 
Nr. 15 « Podg.-Płasz.t/o Lwown, ma połączenia w Podgórzu Płasz. od Suchy, Kalwarji i Wa­
dowic, w Bierzanowie do i od Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, a w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisławowa. — 8.40 rano Dociąg
mięsz. z Krakowa (przez Zwierzyn.) 8.54 ran. poc. mięsz. ze Zwierzyńca, 9 05przed połud 
poc. osob. z Podgórza Płasz., 9-11 przed połud. poc. osob. z Podgórza-przyst. do Hutia— 
tyna przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie w Kalwarji do Wadowic i Sielska, 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc. — 11.00 przed połud. poc. 
osob. Nr. I 3 z Krakowa, 11.15 przed połud. poc. osob. Nr, 13 z Podgórza-Pł. do Padwo— 
toczy tk, ma połączenia w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasls i Now. Za­
górza, w 'arosławiu do Sokala, w rrzemyslu od Chyrowa, Stryja i Stanisław.— 12.20 w połud. 
[•oc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 popołud. poc. mięsz. Nr. 461 1 Podgórza Płaszowa do 
fi 'Uliczki. — 2.49 popołud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa do Lwowa, ma połączenie w 

Tarnowie do Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, we Lwowie do Podwoloczysk i Suczawy. —
2-48 popołud. poc. mięsz. z Krakowa (p, Zwierz.), 3 03 popołud. poc, mięsz. ze Zwierzyńca.
3-10 popoł. poc. mięsz. z Podgórza-Płasz., 3’ 16 po pot, poc. mięsz. z Podgórza przystanku do 
Oświęcima. — 6.35 wiecz. poc. os. Nr. I 7 z Krakowa, 6-45 wieczór pociąg osob. N-. 17 
z Podgórza Pł. do JRzetzewa, ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do Suchy, w Bie­
rzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N. Sącza.— 6.50 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza 
Płasz., b'56 wiecz. poc. os. Nr. 1020 z Podgórza >rzys.. do Suchy, ma połączenie . Pod­
górzu Plaszowie od poc. Nr. 17 z Krakowa — 7' i D iecz. poc. mięsz. z Krakowa przez Zwie­
rzyniec. 7'30 wiecz. poć. mięsz. ze Zwierz,, 7-40 wiecz. poc. osob. z Podg, Płasz., 7 46 wiecz. poc. 
osob. z Podgórza przyst. do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenie 
w Kalwarji do Wadowic.—7.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Karkowa, 7.58 wiecz. poc, mięsz. 
Nr. 463 z Podgórza Płasz. do Wieltczki. ma połączenie w Bierzanowie o-1 pociągu 
Nr. 1# ze Lwowa. — 9.23 wiecz. pociąg posp. Nr. 1 z Krakowa, 9.1o wieczćr 
poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Płaszowa do Podwoloczytk i Suczawy 
przez Lwów, ma połączą*;-w Rzeszowie do Jasła i N. Zagóiza. — 10.55 noc poc. 
•sob. Nr. 11 z Krakowa, 11.05 »ec poc. os. Nr. 11 z Podgóiza Płasz. do Padwałoczy*k, 
na połącz, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła, w Jarosławia do Rawy

ruskiej. Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, Stan; sławowj 1 Stryj

$
1896 roku (według czasu środkowo-eurooejskiego).

Przyjazd do K rak ó w * (wsględiiie Podgórza):
4.38 rano, poc. osob. Nr. 12 do Podgórza Płasz., 4.53 ran. poc. os. Nr. 12 do Krakowa z Po­
dwoloczytk, ma >ołączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła. — 6-04 ran. 
poc. os. do Podgórza jrzyst., 6'11 rano poc. os. do Podg.-Płasz., 6-22 ran. poc.mięsz.do Zwie­
rzyńca, 6 36 ran. poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, 
N. Sącz. Suchą. — 6.52 rano poc. posp. Nr. 2 do Podg.-Pł., 7.00 ran, poc. posp. Nr. 2 do Kraków, 
z Podiroluczytt. i Suczawy przez Lwów. — 8 30 ran. poc. os. Nr. 1019 do Podg. 
pr/.yst. 8.37 ran. p. os. Nr. 1019 do Podg.-Płasz. z Suchy, ma połączeń, w Kalwaryi z Wado­
wic, a w Podg.-Płasz. do poc. 18 do Krakowa, jakoteż do poc. Nr. 15 do Wieliczki, Rozwadowa 
i Lwowa. — 8.42 ran. poc. os. 18 do Podgórza Pł., 8.55 ran. poc. os. Nr. 1? dc Krakowa 
z Rzetzowa, ma połączenie w Tarnowie od Now. Sącza, w Bierzanowie z Wieliczki, a w 
Podgórzu Płasz. od Suchy i Wadowic. — 10.34 przed poi. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 
10.40 przed poi, poc. mięsz. do Podgórza PŁ, 10.51 przed poł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 11.05 
przed poł. p. mięsz. do Krakowa (p. Zw.) z Oiwiecima. — 10.59 przed poł. poc. mięsz. Nr. 
462 do Podg. Pł., 11.15 przed poł. p. mięsz. Nr. 462 do Krakowa z fPielicZKi , ma połą­
czenie w Bierzanowie do Lwowa.— 2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa ze Lwowa, 
ma połączenie we Lwowie z Podwoloczysk, Suczawy, Stryja i Bełżca, w Jarosławia od Sokala, 
w Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, a w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 2.45 po­
poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł., 2.53 popoł. poc. os. Nr. 14 do Krakowa ze Lwowa, naa 
poł.w Przemyśla do N. Zag,,w Tarosł. od Sokala,w Rzeszów, od Jasła, w Dębicy od Rozwad. i Nad- 
brzezia, w Tarnowie od Orłowa i Mszany dolnej. — 4.12 popoł. poc. osob. do Podgórna przyst., 
4.18 po poł. poc. osob. do Podgórza Pł., 4.28 popoł. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 4.42 po pot. 
poc. mięsz. do Krakowa (p. Zwierz.) z fiutialyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, Suchą; 
ma połączenie w Suchy do Zwardonia i Żywca — 6.27 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do poJgórza 
Pł., 6.45 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Krakr wa z Wieliczki, m? połączenie w Bierza­
nowie do Rzeszowa, w Podgórzu Plaszowie do Kalwarii, Wadowic, Suchy N. Sącza i N. Za­
górza. — 7.16 wiecz poc. osob. Nr. 16 do Podg. Plasz. 7.30 wiecz. poc. osob. Nr. 16 do Krakowa 
z Podwoloczytk, ma połączenie w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja i Now. Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczai, a w Podgórzu Plaszowie do Skawiny, Suchy, Żywca, Zwardi*-

Nowego Sącza.— 8.53  wieczór pociąg mięsz. do Podgórza przystanku, 8.59 wiecz. poc. 
mięsz. do Podgórza PŁ, 9.08 wiecz. poc. mięsz. do Zwierzyńca, 9.22 wiecz. poc. mięsz. da 
Krakowa (p. Zwierz.) z Otwięcłma, ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Wadowic 
i Białej, a w Podgórzu Plaszowie do Lwowa. — 9.31 wiecz. p. posp. Nr. 4 do Podgórza Pt.,
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa z Podwoloczytk, ma połączenie w Przemyśl* 
od Stanisławowa Stryja przez Chyrów, w Jarosław od Bełżca, Sokala i Rawy Rusk., wjRzeszowie

od Jada. w Dębicy od Rozwad. i Nadbrzez., w " ‘amow. od Koszyc, Orłowa i N. Zagórz.
R tzkłady jazdy W  lormacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ct., a z mapą Galicji po 2» ct. we ws.ystkich siacj acn c. k. kolei państwowej i u konduktorów przt p< ńągacb, 

jakoteż w Krakowi* w biurze spedycyjnym Bujańskiego, w księgarni kmyżaaowsndego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linja A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

M nu dnry d la  uczniów szkól średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A .  B E R N A C Ł I E G O  w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

2756 T l *  ó. yrlm 2 3 L * t e l u  S a a k J e g * .

Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.



8 > G Ł O S  N A R O D U * . >W SPIERAJM Y CODZIEN PRZEM YSŁ OJCZYSTY*. »G Ł  O S N A R  O D U *. Nr. 2 5 6 .

S l k o T n i o n T a n i o  budynków, ruchomości, towarów 
U D C i p i d W d l l i a  i zboża od oguia,

Ubezpieczenia od s r a d °-
MII * ■ • _ •

Ubezpieczenia *śy c i a  człowieka we
wszelkich kombinacjach 

przyjm uje dla k r a k o w sk ie g o  T o w arzystw a  
W ząjeornych  U b e zp iecz eń  i udziela wyczerpujących 

inforaoacyj upow ażniony do tego  przez tę  Insty tuc ję

Dr Władysław Miłkowski
  i K rakow ie, ml. . Anny Nr. 2759_____

St. Czarnuchowski
K R A W I E C  MĘZKI

w  K r a k o w ie  u lic a  F lo r ja ń sk n  Nr. 3 3
|  firma iatniejij.ua od roku 1868

posiada na składzie w największym wy­
borze najmodniejsze francuzkie kamgarny 

i angielskie szewioty
z takow ych  w yrab ia wszelkie ub ran ia  pod ług  naj­

świeższych wzorów, oraz ma na składzie

G O T O W E  U B I O R Y
własnego w yrobu 2094 2 3 

po cenach ja k  naprzystępniejszych.

][

I
DC

I

10

KALOSZE

rosyjski© w w ielk im  wyborzo.
K u r tk i m yśliwskie, kam izelki, 

K apelusze nieprzem akalne, crapki 
K am asze i pończochy do polowania, 
t  b R M I A  J K l i O S  K O W E .

K a fta n ik i, koszule, skarpetki i rę­
kawiczki wełniane. 2780 l  20

K o c e  p lu sz o w e  do podróży,! „ 
Pantofelki filcowe i skórkowe. 
Szlafroki H im alaya męzkie.

Polecają w wielkim wyborze po nizkich 
cenach

B p. G i l e w s c y
w Krakow ie, obok kościoła X. P. Blarji.

♦ 
♦ W yróto IPłócien. |
| Jana Długosza w Korczynie 1.299$
^  (obok Krosna) poleca P. T . Sz. Publiczności J
♦  w łasnego w y ro b u : P ł ó t n a  ln iane w najlepszych ♦
♦  gatunkach , tak  na koszule, jak  na p rześcierad ła  bez ♦  
J  szwu, zarazem  ob ru sy , serw ety , dym y, c h u -T

: s te c z k i, r ę c z n ik i itd . po najtańszych  cenach, - 
810 10 0 Cenniki i próbki gratis.

Żywiecka fabryka sukna
„ B o g u ck i ,  K o s s u t h ,  S a n t o c k i

( p o o z t a  i  t e l e g r .  Ż y w i e o )
w yrabia w szelkie tkan iny  w zakres sukiennictw a wchodzące, 
jako to  : su k n a  g ła u k ie  dla D uchow ieństw a świeckiego 
i zakonnego, dla Szkól, Sokołów, Straży ogniow ych, Skar- 
bowości, W ojska i t .  p., k o rty , szew io ty , p a lm er-  
Stony i  t . p„ n a  ubrania cywilne, tkan iny  z w e łn y  
cze sa n k o w ej (kam garny), w ie lb łą d z ie j  i t. d., 

uznane przez znawców jako w yrobione
z dobrej wełny, starannie wykoń­

czone i stosunkowo tanie.
h!a sezon bieżący fabryka przygotow ała odpow iedni dobór 
tow aru  w m odnych barw ach i wzorach, k tóry  nabywany 

być może z pierwszej ręk i:
po cenach fabrycznych w Składach własnych:

1) w  K r a k o w ie , w składzie fabrycznym  n a  Galicję 
Zachód, (kierow nik p. S. Łysakow ski) w Bazarze K ra jo ­
wym na rogu ul. "Wiślnej i św. Anny.

2) w e L w o w ie , w składzie fabrycznym  na Galicję 
W schód, i Bukowinę, w magazynie F irm y  B. M ikuliński 
& L . Krokow ski na placu M arjackim, hotel Żorża.

3) w' S ta n is ła w o w ie , w składzie fabrycznym  na 
Obwód Stanisław ow ski (kierow nik p. M. S ierakow ski) przy 
ul. Kazim ierzow skiej, dom W nego  Dankiewicza.

4) w  N. S ą czu  w składzie fabr. w domu W go B a­
czyńskiego przy ul. Jag ielońsk iej (kierow nik p. M. C heł­
m oński).

Składy te  są w stosunku z najlepszym i k iaw eam i m ie j­
scowymi, którzy zobowiązali się wykonywać roboty  w edług 
cenników  wywieszonych w składach. 2693 11 0

Fabryka kupuje oćF producentów w ełnę krajową 
i  prosi o oferty.

Skład LAMP, pająków 
1 kandelabrów. =9e-

O G R O M N Y  W Y B Ó R  
s t o l i k ó w  i e t a ż e r e k  \ i A *

metalowych i majo-
likowych. Abonament

na naftę niewybuchową
2762 i rozwóz tejź

przyjmuje jak zwykle SKŁAD LAMP Ryiek główny
Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13.

J. Z A P L A T A L S K I
Kraków, Rynek linja Aj— B, poleca na sezon obecny

Wielki skład kaloszy
r o s y j s k i c h  i  a m e r y k a ń s k i c h .

C e n y  j a k n a j n l i a z e .  2638 9 0

N ie m k a
która od kilku lat jest w obowiąz 
k u , mająca popołudnie wolne, 
poszukuje lekcji po bardzo 
przystępnej cenie. — M ieszka: ul. 
Wlślna Nr. 3, I ptr. 2715 4 4

Dom II  ptr.
wol.iy od podatku, w położeniu 
południowo zachodnim, z ogrodem 

do urządzenia
zaraz do sprzedania.

Wiadomość przy ul Granicznej 
Nr. 109 II pigtro. 2703 6-8

Towarzystwo kredytowe i oszczędności
W  B I A Ł E J

Stow. zarejestrowane z nieograniczoną poręką
podeje do publicznej wiadomości, że z dniem 31 października 1896

m i a ło :
581 członków z ud z ia łem ....................................................złr. 18 973 52
Funduszu rezerw, i możl. s t r a t ............................................. „ 1 043 08
Kredytu własn g o ..........................    34.474 68
Wkładek oszczędn..................................................................... B 54,205 93

i udzieliło swoim członkom
Pożyczek; na w e k s l e ..................... złr. 83.668-86

na skrypta . • . . . „ 19.51156 złr. 103.180-42
Od wkładek oszczędności płaci 5%> pobiera zaś

od pożyczek udzitlonych na u e k s l e ................................7?1/„°/0
na s k r y p ta .....................................W fłU

Wkładki oszczędności najdogodniej, bo bez opłaty porioria. lo­
kować można na nasze konto czekowe Nr. 839.&02 
poczt. ka& oszczęd. za poświadczeniem złożenia, których na żą­
danie dostarczamy bezpłatnie.

X. j ł{ .  Adam czewski L. Czerm ak
prezes. 2775 1 3 dyrektor.

K am ien ica
I  piętrow a, w  D ębnikach, z 
w olnem i la tam i od podatku, 

do sp rzed a n ia .
Bliższej wiadomości etc. udzieli 
P. J. Strycharski w Administr. 
„Głosu Narodu”. 2779 1 3

Kremsbj Musztardę
polecam moją podwójną, znaną 
z wybornego smaku, świeżo sy­
coną Musztardę podwójną, nrze- 
syłki próbne pocztą 5 ko. 2 złr. 
40 ot., 23/ t ko. 1 złr. 60 ct. 12 
ko. 5 złr. 25 ct. 25 ko. 9 złr. 50 ct. 
JFerd. M i r k i ,  Senfsiederei, 
Krems, N. Ó. (Gwarancja, przy- 
1 5 jęcie nanowrót. 2778 

kr ems, Śchmelzaasse Nr. III.

Poszukuje się na
posadę, io prowadzenia spraw 
sądowych, pensjuuowanego

u r z ę d n i k a  są­
d ow eg o .

Boczne wynagrodzeń e 500 złr. 
Adres w Administracji tego dzien­
nika. — 2772 1 2

Z ie m n ia k i
smaczne i wytrwałe, dostawia 
loco dworzec Kraków, tylko wa­
gonami, po cen;e 2 złl za 

cetnar m«ttr. 2731
Adam Obertyński ,

Nowe sioło poczta Kulikow. 6-6

Pielęgnowanie skóry.
Stosowanie gorącego powittrza jako czynnika leczniczego nie jest nowością, bo znane jes. po­

wszechnie jako kąpiel „turecka" albo „rzjmskn”, Ale ten rodzaj kąpieli nie dla wszystkich jest odpo­
wiedni. Szczególnie ludzie słabi, nerwów cierpiący na serce nie znoszą tego rodzaju kąpieli. Pochodzi 
to ztąd, że w tureckiej, względnie rzymskiej kąpieli, wraz z ciałe ' - ■ -
tanie gorącego powietrza,

ciałem wystawioną jest i g ł o w a  na dzia- 
stanowiska hygieny nie jes t korzystnem. Przy naszym

^  Uniwersalnym aparacie do kąpieli parowych w domu
pozostaje głowa wolną, tak, iż kąpiący się cddycha spokojnie chłodnem powietrzem dobrze wentylo­

wanego pokoju i wolnym jes t od dolegliwoś i.
Uwapi ogólne: Kto chce zapobiegać chorobom, powinien brać co tydzień lub co dwa tygodnio kąpiel 
parową. Kąpiel parowa jest najlepszym środkiem przeciw chorobom zaz;ębienia. Kąpiele parowe dzia­
łają znakomicie w kuracjach odtłuszczających (Entfettungskuren), zaleca się je więc osobom otyłym, 
które nadmiar swego tłuszczu chcą utracić. W kąpieli parowej należy tak długo pozostać, dopóki się 
nie pojawi pot na czole (około pół godziny). Z pełnym żołądkiem u e  należy nigdy brać kąpieli. Pod-
czas kąpieli parowej może być okno otwarte. Po kąpieli parowej nałoży obmyć letnią wodą całe ciało, 
co zmusza nerwy do żywszej_ czynności. N astępni, należy oziębić ciało chłodną wodą (w wannie lub
poprostu przez om jcie ręcznikiem), przez co hartuje się ciało i z pobiega zaziębieniom.— Dr Lahmann 
zaleca brać w domu co tydzień lub co dwa tygodnie taką kąpiel j arową, stale, bez względu na porę 
ro„u. W sanatorjum Dra Lahmanna takie kąpiele stosują się z wielkim sKutkiem w rozlicznych cho­

robach, oraz jako środek zapobiegający chorobom.
Aparatem tym można robić kąpiele parowe całego ciała (fig. 2), połowy ciała (fig. 3) i nóg (fig. 1)

fig. 3.

• i-

Handhabungd.Apparahs. H a lb d a m p fb a d .

Uniwersalny aparat do kąpieli parowych. („Universal-Dampf-Schwitz-Apparat”).
Aparatem tym może sobie każdy zrobić kąpiel bez pomocy drugiej osoby, nawet panie i dzieci­

n ie  potrzebują obcej pomocy. Część dolna sporządzona jest ze silnej blachy cynkowej, naczynie do 
wytwarzania pary ze silnej blachy mosiężnej. Aparat daje się praktycznie składać i zajmuje mało miej­
sca. — Cena tego praktycznego i znakomitego aparatu, wraz z wszelkiemi potrzebnemi przyrządami 
i opakowaniem wjnosi tylko 38 marfsk.— Opisy i cenniki w języku niemieckim darmo.

Najnowszy i największy wynalazek do 
kąpieli, najprostsza i najpraktyczniejsza 
wanna na święwe. Z dwóc-h, a najwięcej 
czterech wiaderek wody przepyszna falista 
kąpiel, ciało wzmacniająca. Da się także 
używać do kąpieli parowych i kąpieli c ie­
płych oraz nusiadowych. Kołysanie się 
w wannie „Tryumf” nie wymaga żadnej 
wprawy, dlatego też jes t najodpowiedniej­
szą wanną dla wszystkich, nawet dla pań 
i dzieci.

Bardzo praktyczne dla zdrowych, cho-

W łaścicielka i wy da w esy ui:  Józefa ‘cfogoozowa.

rych, osłabionych, otyłych, każdego w ielu Wa na kołyskowa „Tryumf“(Triumpk-Wiegenbadsckaukel). 
M anipulacja pojedyncza, użytek wielostronny, taniość. Wanny w różnych wielkościach.

fena od 16 do 85 marę stosownie do wieiktści i urządzenia. Ilustrowane cenniki i opisy 
w języku niemieckim darmo. — W szystkiote patentowane aparaty sprzedajejedynieiwyłącznie fabryka: 

L O U I S  K B  A U  8 8 ,  Neuwelt b. Schwarzenberg (Sachsen). 2549 8 0
Uwaga : Uprasza się Sza- Publiczność, aby zamawiając powyższe aparaty w fabryce, powoływała się 

we własnym Interesie na, Głos Narodu, jako na źródło, z którego zaczerpnęła informacji.

ETABLISSEMENT „0D E0N “
ulica G ertrudy 27.

Dziś i w dniach następnych zu­
pełnie nowy prog, im, występ pier­
wszorzędnych sił artystycznych. 

Pan Sami Neumann kom ik-śpie­
wak i reżyser.

Panna Ma-tha Mella, koncertowa 
śpiewaczka walców.

The 3 Frangois, słynni parterowi 
akrobaci.

Panna Pepi Setzer, szansonetka 
ekscentryczna.

Panna Juliette Rjanu, włosko ru­
muńska śpiewaczka.

F. W. Fedori, klown w balowej 
toalecie. 2765

Walka kogutów, nader komiczne. 
Mile Dapfćd, wspaniała tresu ra  

gołębi i kruków,
Millenium Czardasz, siwiniet, 4 da ­

my 1 pan, najlepsi tancerzy i 
śpiewacy z Budapesztu, odzna­
czeni srebrnym medalom. 

Począttk punktualnie o godz. #  
wieczór.— Ceny miejsc zwyczaj ne.

Komentarz do Farmakop.
Zajączkowskiego, używany, chcę 
kupić. A dres: Kraków, E. S. 
post rest. 2772 1 2

Na plebanji r  „ 'k a ń c z u d z e  
jest do sprzedania 

t ) u ł i &  1
licencjonowany, rasy krajowej kań 
czudzkiej bardzi piękny, 2‘/a lat. 

2774 1 3

P A N N A umiejąca bardzo 
dobrze krawie - 
czyzng i znająca 

się na gospodarstwie domowem, 
poszukuje miejsca. ZgłoszenG do 
Adm. dla W. . Nr. 2776 1-6

Will A
blizka Krakowa,

składająca się z 11 pokoi, kuchni 
spiżarni, piwnicy, osobnych oficyn, 
stajni na 40 koni lub sztuk bydła, 
w środku 2 morgowego ogrodze­
nia, w pięknem położeniu, przy 
szosie, blizko stacji uolei, je s t 
każdego czasu, pod bardzo korzy- 

stneau warunkami
(lo sprzedania.

Wiadomości udzieli łan Strychar­
ski. Kraków. 2643 0 10

lub iPoszukuie spólnika 
1 chce sprzedać

Teren naftowy
W  MOSZCZENICY

| pomiędzy Biecz* maGorlicami 
i z gotową studnią wybitą do i 
1 głębokości 102 metrów, z któ- 1 
roj neftę już czerpano. Zgło­
szenia interesowany!) uprasza i 
się pod : E. F. Nr.’ 2671 do 1 
„Głcsu Narodu". 2071 7-101

Znakomite czyste, naturalne
Wino 1 o s iń sk ie

butelka 40 ct. 
garniec 1 zł. 80  ct
od 5-u garncy wysyła opła 

tnie nie licząc baryłki

E d m u n d  Kl imet
2547 W KRAKOWIE. 8 1

Do mego Z a k łą d u  r y m a r ­
sk ie g o , potrzebuję zdolnego

cze ladn ika

P ap ie r z faiojyki B rac1 F ia ł|ć & k te li w B iałe j. W drutarn. W.

Ludwik Makowski
W KRAKOWIE, 

r  -y  n a  a  r  z .  2750 3 6
Korneckiego w Krakowie!


